


w  związku z 'przepełnieniem w ąuto- 
busąch miejskich i niemożnością zdo­
bycia miejsca magistrat m. Warszawy 
uruchomi z dniem 1 kwietnia specjal­

ne 3 piętrowe autobusy

Dzięki zarządzeniu wydziału opiekfspo- 
łecznej magistratu warszawskiego miej­
scy zamiatacze ulic zaopatrzeni zostali 
w parasole, przymocowane wprost do 
pleców, które ich chronią • od deszczu

"Z dniem 1 kwietnia w Warszawie uru­
chomiono przy postojach samochodo­
wych specjalne głośniki, za pomocą któ­
rych można będzie taksówkę wezwać 

wprost z mieszkania... telefonicznie.

Wojsko Ligi Narodów.
Obecny premjer francuski Tar- 
dieu przedstawił na obradach 
genewskich projekt utw orzenia 
wojska Ligi- Narodów. Byłby 
to rodzaj żandarmerji między­
narodowej, która na forum 
międzynarodowem posiada już 
swoje tradycje. Działo się to 
W' epoce ustalania się rówuio- 
wagi mocarstw', dążenia do 
zgody wszecheuropejskiej, u- 
kładów', — gdy jedynie zbroj­
ny pokój wydaw'ał się możli­
wy i gdy idea utw'orzenia Ligi 
Narodów' uważana była za u- 
topję.

Przytoczymy tutaj trzy wy­
padki występow'ania w ojsk mię­
dzynarodowych.

Pierw'szy z nich miał miej­
sce W' 1897 r., gdy król grecki 
•Jerzy »1 w'ysłał eskadrę okrę­
tów' pod dow'ództwem swego 
syna celem zajęcia Krety, 
gdzie wybuchły rozruchy, na 
tle dążeń niepodległościowych. 
Wielkie mocarstwa, pragnące

wów czas doprowadzić do zgody 
między Grecją a Turcją, do 
której należała w'ów'czas Kreta, 
wysłały na wyspę międzynaro­
dową ekspedycję w ojskową pod 
wodzą 'admirała francuskiego 
Pottier W' następującym skła­
dzie: brygada rosyjska, pułk 
francuski, oraz bataljony an­
gielski, austrjacki i włoski.

Od 11.11. 1897 do 27.X11.1898 
r. admirał Pottier sprawował 
rządy na Krecie, którą uwol­
nił od żołnierzy tureckich, a- 
gitatorów'greckich i bandytów' 
obu tych narodowości. Upo­
rządkował też finanse i przy­
czynił się w'ybitnie do polep­
szenia stanu zdrow'otności 
miejscow'ej ludności. 18.X1I.1897 
Kreta otrzymała autonomję, a 
6.X.1908 przeszła pod panowa­
nie greckie.

Gdy W' r. 1900 wybuchło w 
Chinach powstanie i poczęto 
grabić i mordow'ać cudzoziem­

ców', zainteresow'ane ńiocar- 
stw'a postanowiły w' obronie 
sw'ych obyw'ateli znowu wy­
stąpić zbrojnie wspólnemi si­
łami. Utwmrzono więc woj­
sko, złożone z 17.000 żołni.rzy 
francuskich, korpusu rosyjskie 
go, dywizji japońskiej, bryga­
dy piechoty niemieckiej wraz 
z pułkiem kaw'alerji i artyłerji, 
pułku amerykańskiego, kilku 
bataljonów angielskich oraz 
oddziałów' belgijskich, austria­
ckich i portugalskich. Główno­
dowodzącym mianowano mar­
szałka niemieckiego v. Wal- 
dersee, który zdobył Pekin i 
uśmierzył pow'stanie.

Poraź trzeci w'ojsko między- 
narodow'e w’ystępuje w' 1902 r. 
z ramienia mocarstw' w' zatar­
gu ich z dyktatorem Venezu- 
eli gen. Castro, któremu miały 
do zarzucenia złe traktowanie 
obywateli niemieckich i an­
gielskich, przebywających na

ziemiach Yenezuełi. Tym razem 
eskadra anglo-niemiecka zablo- 
kow'ała port Guayza, zbomba - 
dowała dwa inne porty i za­
topiła 3 kaiionierki nieprzyja­
cielskie. Wobec tak groźnej 
postawy swych wrogów gen. 
Castro skapitulował.

Gdyby w' obecnych czasach 
Liga Narodów' posiadała do 
sw'ego rozporządzenia doboro- 
w'e. W' odpowiednie ilość w'oj- 
sko międzynarodowe, zaopa­
trzone we wszelkie nowocze­
sne środki walki, wojsko, go­
towe każdej chwili poprzeć 
czynnie zajęte przez nią sta­
nowisko w sprawach o zna­
czeniu międzynarodowem, to 
kto wie, może to byłby najlep­
szy sposób zapew'iiienia w szech- 
światowego pokoju i har- 
monji.

Na pierw'szej ilustracji poda­
jemy admirała Pottier, na dru­
gim zaś marszałka v. Walder- 
see o którym wspominaliśmy 
w yżej.
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Wiosna się zbliża. Niezadługo 
już wyjdą w pole oracze, by przy­
gotować ziemię pod siewy.

Lecz nietylko rolnicy stoją w 
przededniu tej wielkiej pracy. Po­
dobne zadanie czeka i nas woj­
skowych, a właściwie jej kościec— 
kadrę zawodową. W kwietniu na­
stąpi wcielenie nowego rocznika. 
Zapełnią się wszystkie sale bu­
dynków koszarowych, zaludnią się 
i poczną tętnić wzmożonem ży­
ciem dziedzińce i place ćwiczeń. 
W powietrzu będą się 
krzyżować ostre słowa 
komend i najprostszych 
rozkazów.

Naród odda nam kwiat 
młodzieży,'byśmygo na­
uczyli służby dla Ojczyz­
ny. A musimy pamiętać, 
że dzisiaj pełnienie po­
winności wojskowej jest 
w Polsce nietylko przy­
gotowywaniem ludzi do 
wojny, lecz także szkołą 
życia obywatelskiego.

Smutną spuściznę po 
okresie niewoli należy wciąż jeszcze 
odrabiać. Niedostateczna ilość szkół 
powoduje to, że do szeregów przy­
chodzą dorośli młodzieńcy, nie 
umiejący jeszcze często czytać 
i pisać. Pod względem uświa­
domienia państwowego i społeczne­
go otrzymujemy również w znacz­
nej części materjał prawie zupełnie 
surowy. W tern dopiero oświetle­
niu służba wojskowa nabiera swe­
go pełnego znaczenia.

Karność, obowiązkowość, dokład­
ność i punktualność oto najważ­
niejsze cechy, których brak na­
szemu charakterowi narodowemu. 
Okres pobytu w wojsku 
powinien te luki zapeł­
nić.

W dobie materjalizmu, 
jakiej jesteśmy świadka­
mi, niech w wojsku oby­
watele nauczą się czcić i 
szanować te największe 
świętości państwa, te 
górne idee, których 
symbolami są sztanda­
ry i chorągwie pułko-

N A  PROGU
we z haftowanemi napisami „Ho­
nor i Ojczyzna". Niechaj zapadnie 
im tak głęboko w duszę, by nic 
już wyrwać tej wiary nie mogło, 
że są te rzeczy, dla których warto 
i trzeba umieć poświęcać wszystko, 
nawet i życie.

I jak dla rolników żniwa są 
sprawdzianem ich pracy, a zebrane 
plony'świadczą o wysiłku i trudzie.

72 p. p. w dniu Iinienin Marszałka Piłóudókiego

tak dla nas również przychodzi czas, 
gdy zbieramy owoce pracy wyszko­
leniowej.

Trzeba, aby korpus podoficerski 
wyraźnie uświadomił sobie nie­
zmierną doniosłość roli, jaką od­
grywa w tej dziedzinie.

Wyszkolenie bowiem rekruta w 
przeważającej części spoczywa na 
barkach podoficera. Instruktor, dru­
żynowy, zastępca dcy plutonu i 
szef, są tymi czynnikami, przez 
które nauka wojskowa, zawarta w 
programach, przenika do umysło- 
wości rekruta. Znajdując się po­
nadto w bezpośrednim z nim kon­
takcie oddziaływają stale na jego

psychikę. Przykład jest najlepszym 
sposobem nauczania. Pamiętajmy, 
że niema baczniejszych i czujniej­
szych oczu, jak oczy podwładnych. 
Obserwują one ustawicznie prze­
łożonych i wyciągają stąd wnioski 
i swoje uwagi. Zaznaczyć także 
należy, że psychika nowoprzyby­
łych żołnierzy jest specjalnie czu­
ła i tak, jak z jednej strony bar­
dzo łatwo przyswaja sobie właści­
wości nowego środowiska, tak z 

drugiej łatwo również 
się zraża.

Bądźmy wyrozumiali! 
Z rozumną pobłażliwo­
ścią odnośmy się zwła­
szcza do pierwszych kro­
ków rekruta. Całkowita 
odrębność otoczenia i 
kompletna zmiana wa­
runków życia wpływa 
na niego deprymująco. 
Pozwólmy mu się z tern 
nieco oswoić.

Należy całkowicie zer­
wać z tradycją która pa­
nowała w byłych ar- 

mjach zaborczych, dążących do 
przekształcenia żołnierza w bez­
duszny automat od pierwszej chwili 
przybycia; stosowano metodę „za- 
hukiwania". Dziś sprawy te uległy 
zasadniczej zmianie. Wódz Odro­
dzonej Polski wśród wielu tytułów, 
nosi także i ten, który ceni sobie 
wysoko — Najpierwszy Żołnierz Rze­
czypospolitej. Ulubionym Jego mun­
durem jest zwykła bluza legjonisty, 
bez żadnych odznak. Postępujmy 
więc tak, aby rekrut odczuł dostojeń­
stwo munduru i wkładał go zawsze 
z dumą. W pracy swojej postawmy 
sobie za cel zainteresowanie go każ­
dą dziedziną życia wojskowego.

Stojąc na progu tych 
naszych siewów żołnier­
skich przygotujmy się do 
nich także moralnie, a 
wtedy cała praca wiosen­
na nabierze innego cha­
rakteru i będzie nietyl­
ko traktowanaz zadowo­
leniem przez obie strony, 
lecz także, co ważniejsze 
wyda obfitszy i pełniej­
szy plon. Z. K.
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L I S TY Z B Y D G O S Z C Z Y
IV. S Z K O Ł A  P O D C H O R Ą Ż Y C H  D L A  P O D O F I C E R Ó W

Baon szkolny jest podzielo­
ny na trzy kompan je: rocznika star­
szego, rocznika średniego i roczni­
ka młodszego, prowadzone przez 
dowódców kompanij szkolnych, 
kierujących pracą wychowawczą 
uczniów i czuwających nad prze­
prowadzeniem planów wyszkole­
nia wojskowego w kompanjach. 
Kompanją pierwszą dowodzi kpt. 
Gniadek Wojciech, kompanją dru­
gą — kpt. Olechowski, kompanją 
trzecią—kpt. Bielczyk. Dowódcy 
kompanij posiadają do pomocy 
oficerów wychowanków, którzy 
jednocześnie są dcami wychowaw­
cami i instruktorami swoich plu­
tonów, oraz funkcyjnych (lepszych 
uczniów szkoły ze starszego i śred­
niego rocznika): a) szefa, który 
jest pomocnikiem dcy kompanji 
w zakresie służby wewnętrznej, 
oraz jako przełożony wszystkich 
uczniów jest pośrednikiem przed 
dcą kompanji w załatwianiu ich 
spraw, b) zastępcy dców plutonów 
są pomocnikami dców plutonów 
i wykonawcami ich zarządzeń i 
c) dowódcy drużyn, których obo­
wiązkiem jest dbanie o porządek 
wewnętrzny i dyscyplinę, oraz kon­
trola izb sypialnych.

Istnieją w szkole poza tern:
a) rada pedagogiczna, która czu­
wa nad pogłębianiem metod i spo­
sobu wychowania i wyszkolenia, 
wydaje opinje o wydalaniu uczni 
ze szkoły. Rada składa się z: ko­
mendanta szkoły, zcy komendanta 
szkoły, dyr. nauk, kapelana szko­
ły, naczelnego lekarza, dcy szwa­
dronu, dcy baterji i wszystkich 
dców kompanij piech., najstarszego 
wykładowcy i najstarszego ofice­
ra wychowawcy. Jest organem 
doradczym komendanta szkoły,
b) konferencja pedagogiczna — u- 
stala opinję o postępach i zacho­
waniu się uczniów.

Sprawy administracyjne prowa­
dzi kwatermistrz szkoły, mjr Żó- 
rawski, posiadający uprawnienia 
dyscyplinarne dcy baonu z pod­
porządkowanym mu oficerem ma- 
terjałowym, oficerem żywnościo­
wym, oficerem płatnikiem i dcą 
kompanji administracyjnej.

Pierwszy dzień pobytu w szkole 
rozpoczął się z dniem 4.X.31 r. 
(dzień 3-go przeznaczony był na 
podział, organizację, umunduro­
wanie, porządkowanie rejonu i t. 
p.). Już od samego rana koło ma­
chiny szkolnej rozpoczęło się obra­

cać, nabierając coraz większej 
szybkości; kulminacyjny punkt te­
go ruchu przypadł na piąty, czy 
szósty dzień, aby potem utrzymać 
się na tym poziomie, aż do przy­
sięgi w dniu 29.X.31 r. Był to o- 
kres t. zw. rekrucki. Z różnora­
kiej masy przybyłych kandydatów 
kształtowano jednorodną masę 
szkoły podchorążych. Rozchodziło 
się w nim o wyrobienie kilku cha­
rakterystycznych cech życia szkol­
nego, a między innemi ruchu. 
Z tego powodu nawet nazywają 
rocznik pierwszy „siedliskiem ru­
chu". Zaiste ruch panuje tutaj 
niepowszedni. Na hasło „pobudka" 
podoficera służbowego na koryta­
rzu, odzywa się natychmiast dwa­
naście takich samych haseł na 
poszczególnych izbach, powtórzo­
nych przez komendantów izb, i 
równocześnie 70 przeszło uczniów 
zrywa się na równe nogi, następuje 
mycie się, ubieranie i t. p. Potem— 
zbiórka do apelu porannego i mo­
dlitwy. Apel jest szczegółowy, przy 
którym niejeden z nas dowiaduje 
się o nieznanych zupełnie zdolno­
ściach, wypowiedzianych przez dru­
żynowego, lub wyższą władzę — 
zastępcę dcy plutonu, głosem mięk­
kim, delikatnym i grzecznym, któ­
ry zawsze zwiastuje jakieś nie­
szczęście: czyto dodatkową naukę 
kaligrafji, dla dokładniejszego za­
pamiętywania czynności służbo­
wych, albo meldowanie się u pa­
nów starszych do szefa włącznie 
i związane z tern kazania i pou­
czenia na temat cnót żołnierskich. 
Daleko większem niebezpieczeń­
stwem jest zapoznać się osobiście 
z dcą plutonu lub kompanji w podob­
nych wypadkach, gdyż zawsze wy­
nosi się z tego jakąś pamiątkę, 
oraz pozostaje pamiątka w aktach 
kompanji w postaci wymiaru ka­
ry, które już mają fatalny wpływ 
na punktację prowadzenia się oraz 
są ciernistą drogą do szkolnej gol­
goty, t. zw. „hotelu" pod „zega­
rem". Ten ostatni lokal jest nad­
zwyczaj popularny w szkole, istnie­
je nawet specjalny hymn, ułożony 
niegdyś przez częstego lokatora 
hotelu, a dzisiaj drogą tradycji 
przekazywany z rocznika na rocz­
nik. Najłatwiej na hotel jest u nas 
zarobić przed modlitwą, kiedy od­
bywa się raport. Ale muszę z du­
mą stwierdzić, że dotychczas z kom­
panji naszej nie było jeszcze ani 
jednego hotelu „pod zegarem".

Stojąc w dwuszeregu odmawia­
my modlitwę poranną. Po śniada­
niu powrót na salę i jeszcze raz 
gruntowne porządkowanie rejonu 
i wymarsz na wykłady. Och te 
wykłady... Któż nie drży na ławce 
szkolnej, gdy wykładowca po po­
stawieniu pytania, szuka wzrokiem 
nazwiska w dzienniku; a umife 
zawsze znaleźć takiego, który nie 
umie zbyt wiele, albo niedawno 
był pytany. Klapa generalna, do­
bry stopień kurczy się; miejsce 
hardej i pełnej wdzięku, oraz sy- 
metrji „8" (zupełnie dobrze) zaj­
muje miejsce pokraczne, z dwoma 
garbami, „3" (niedostatecznie), lub 
co gorsze „2" albo „1".

Po wykładach porannych ćwi­
czenia praktyczne z musztry, szer­
mierki, grenadjerki, szkoły Strzel­
ca, gimnastyki i t. p.
, W południe ruch, czyszczenie, 

porządkowanie, apele, mycie, zbiór­
ki, aż do miłego rozkazu „siadać" 
przy stołach. Po południu lekcje. 
Wieczorem chwyty, rozkazy, zbiór­
ki, nauka własna, kolacja, po­
rządkowanie rejonu, zbiórka, zno­
wu apel wieczorny, modlitwa 
wieczorna „Anioł Pański", „Wiecz­
ny odpoczynek", „Wszystkie na­
sze". Rozejście się — tempo! Roz­
bieranie się — tempo! Ścieranie 
kurzu — tempo! Układanie się — 
tempo! Capstrzyk — tempo! Spa­
nie — tempo!... Stój chwilowo, bo 
jutro rozpocznie się to samo i tak 
wkółko.

Nikomu czas się nie dłuży, ni­
komu się nie nudzi, żonaci (a ma­
my ich sporą' liczbę) nie mają 
czasu marzyć o żonach, kawale­
rowie o pannach, od czasu do cza­
su spadnie do nas wiadomość ze 
świata, zewnętrznego w postaci 
listu. Tworzymy tutaj swój osob­
ny, oderwany od normalnego try­
bu życia świat i dobrze nam w nim 
jest, czujemy się w swoim żywiole. 
Powoli tworzymy swój wewnętrzny 
świat, poza granicę którego nie 
chce się nawet ruszać; stworzy­
liśmy kółko śpiewackie, kasę sa- 
mopocy, drużyny gier ruchowych, 
kółko sceniczno-amatorskie, mamy 
swoją literaturę w postaci „W mar­
szu". Słowem jesteśmy na najlepszej 
drodze do przekształcenia swoich 
dusz i nagięcia ich do tych ce­
lów, do jakich powołało nas pań­
stwo w te mury.

Paja.
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Ogólny widok Krzemieńca Ruiny zamku k’ Łucku
Fot. Poddębski

W cyklu naszych artykułów 
krajoznawczych dochodzimy zko- 
lei do Wołynia, ziemi pięknej, bo­
gatej, stanowiącej dziś połać kre­
sów wschodnich Rzeczypospolitej.

Historycznie biorąc, sięgał Wo­
łyń poza granice obecnego woje­
wództwa wołyńskiego ze stolicą 
w Łucku. Rozciągał się ongi na 
północne powiaty dzisiejszej Mało­
polski wschodniej i wschodnie po­
wiaty dawnej Kongresówki, które 
doń przylegają. Pierwotnie wcho­
dził w skład Rusi kijowskiej; roz­
drobniony w epoce książąt dziel­
nicowych, dostał się częściowo pod 
panowanie Polski, częściowo— Li­
twy. Działo się to w XIV wieku. 
Z powodu swojego położenia geo­
graficznego, ciążył zawsze ku Pol­
sce, to też przy rozgraniczaniu 
ziem między Litwą i Koroną wszedł 
w skład posiadłości koronnych.

Rozbiory Polski podzieliły Wo­
łyń między Austrję i Rosję. Epoka 
napoleońska, tworząc Księstwo 
Warszawskie, znowu inaczej u- 
kształtowała podział dawnych ziem 
Wołynia. Ostatecznie na sto lat u- 
staliły się te sprawy podczas kon­
gresu wiedeńskiego, który powołał 
do życia Królestwo Polskie, t.zw. 
Kongresowe. Wschodnia część Wo­
łynia, z Żytomierzem, Równem, 
Włodzimierzem, Łuckiem, Ostro­
giem, Dubnem i Krzemieńcem do­
stała się cesarstwu rosyjskiemu, 
północno-zachodnia, z Chełmem i 
Hrubieszowem—Kongresówce, po­
łudniowo-zachodnia, z Podwołoczy- 
skami, Haliczem i Tarnopolem — 
Galicji. Przeszło stuletnie byto­
wanie w odmiennych warunkach 
prawno-politycznych sprawiło, że 
te trzy części pod każdym wzglę­
dem mocno różnią się między so­
bą — i dziś Wołyniem nazywamy 
tylko to, co przed wojną świato­
wą należało do Rosji.

W O Ł Y Ń
Ludność Wołynia jest ruska w 

znacznej większości, z wielkim od­
setkiem osiadłych tu z dziada pra­
dziada Polaków, Żydów— w mia­
stach i miasteczkach oraz pewną 
ilością sprowadzonych w swoim 
czasie przez rząd rosyjski koloni­
stów — Czechów. Jest także nie­
znaczny procent Rosjan, jako ślad 
rosyjskiego tu panowania.

Religję Rusinów wołyńskich sta­
nowi prawosławie, na które Rosja­
nie niejednokrotnie działając gwał­
tem, przepisali ich z unji. To jest 
pierwsza wielka różnica między 
nimi, a Rusinami z Małopolski 
wschodniej, którzy są unitami.

Drugą różnicą jest zagadnienie 
t. zw. ukrainizmu, mocno, dzięki 
długoletnim zabiegom austrjackim, 
rozwinięte w Małopolsce, a na Wo­
łyń przeszczepiane przez agitato­
rów sztucznie i z wynikiem, jak 
dotąd, nie odpowiadającym zuży­
tej energji, mimo, faktycznie bra­
ku odporu z naszej strony.

Również i Rusini z Chełmszczy­
zny, Hrubieszowskiego i z Podla­
sia, którzy bardzo energicznie 
bronili się przed przymusowem 
sprawosławieniem, a po edykcie 
tolerancyjnym w r. 1905 masowo 
przechodzili na katolicyzm w ob­
rządku łacińskim, różnią się znacz­
nie od Wołyniaków.

Świadomość narodowa ich jest 
znacznie bardziej polska, niż ru­
ska. Wolnym, choć mimowolnym, 
sprzymierzeńcem polskości stało 
się zwrócone przeciw niej prześla­
dowanie religijne. Tylko te wsie 
tutejsze, które podczas wojny świa­
towej ewakuowane były w głąb 
Rosji, okazują mocniejsze przywią­
zanie do prawosławia.

Ławra Poczajowska na Wołyniu 
prowadziła za czasów rosyjskich 
gwałtowną propagandę przeciwpol- 
ską i przeciwkatolicką, używając 
po temu wszelkich środków, ja­
kich jej użyczał rząd carski. Przed 
wojną światową rosyjska Duma 
państwowa postanowiła utworzyć 
i utworzyła ze wschodnich i połud­
niowo-wschodnich powiatów Kon­
gresówki osobną gubernję chełm­
ską, dla celów prawosławia i 
rusyfikacji. Chodziło o to, aby za­
korzenioną na tych ziemiach pol­
skość wyrwać z korzeniem i zni­
weczyć na wieki.

Po wojnie światowej i polsko- 
bolszewickiej to, co wyżej nazwa­
liśmy Wołyniem w obecnem tego 
słowa znaczeniu, uległo znowu po­
działowi między Rosję sowiecką i 
Polskę. Rosji dostał się Żytomierz 
i Zwiahel ze wschodniemi powia­
tami, Polsce — pozostałe miasta, 
z zachodniemi. Rosja włączyła swój 
Wołyń do t.zw. „sowieckiej socja­
listycznej republiki ukraińskiej“, 
będącej fikcją, jak wszystkie po­
dobne na jej terenie twory pań­
stwowe, Polska— utworzyła woje­
wództwo wołyńskie.

Województwo to, leżące na wschód 
od Bugu, graniczy z województwa­
mi: poleskiem, lubelskiem, Iwow- 
skiem i tarnopolskiem. Powierzch­
nię ma pokarbowaną w rozległe 
falistości, miejscami, jak pod Krze­
mieńcem, tworzącemi znaczniejsze 
wzgórza. Lasów ma stosunkowo 
niewiele, z wyjątkiem północy, u 
styku z Polesiem. Teren wojewódz­
twa wołyńskiego, dzięki swej fali­
stości, jest bardzo interesujący pod 
względem taktycznym. To też w 
czasie ostatnich wojen toczyły się 
tu uporczywe boje pozycyjne. W 
wojnie ruchowej nierówności tere­
nu pozwalają na manewrowanie 
znacznemi nawet siłami; rozpozna-
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nie lotnicze odgrywać tu musi 
wielką rolę.

Ciekawy jest również ten teren 
pod względem kwaterunkowym. 
Przeprowadzone w ostatnich la­
tach scalanie gruntów stworzyło 
wiele rozrzuconych osad, 
zwłaszcza tam, gdzie 
wsie podczas wojny u- 
legły zniszczeniu. Dla­
tego mapy z czasów wo­
jennych nie zawsze już 
odpowiadają rzeczywi­
stości. Łatwo pojąć, ja­
kie to ma znaczenie 
przy rozkwaterowaniu i 
ubezpieczeniu na posto­
jach.

Gleba wołyńska jest 
nadzwyczaj urodzajna i 
byłaby poprostu bez kon­
kurencji, gdyby miała 
obfite opady deszczowe.
Pszenica, buraki cukro­
we, chmiel, wyborowe 
owoce—wszystko się ro­
dzi znakomicie pod go­
rącem słońcem wołyń- 
skiem. Urodzajność tej gleby odbija 
się na komunikacji drogowej, mia­
nowicie w niektórych porach roku 
niezmiernie ją utrudnia. Kto nie 
jeździł jesienią lub o roztopach 
wiosennych po drogach wołyń­
skich, ten nie wie, co to błoto. 
Mimo, że Polska wiele już zrobiła 
w kierunku przeprowadzania dróg 
bitych, okoliczność tę trzeba mieć 
zawsze na uwadze przy zarządze­
niach marszowych.

Ludność miejscowa, bez różnicy 
pochodzenia narodowościowego, o 
ile nie podlega rozkładowym wpły­
wom ze wschodu, jest względem

naszego państwa lojalna i przyja­
zna, mimo prób agitacji separaty­
stycznej. Wielkie znaczenie miało 
dla województwa oddanie granic 
pod ochronę K. O. P. Dopiero od 
tej chwili w krainie, wystawionej

Fragment zamku w Międzyrzeczu

Scena z jarmarku w WiJniowcu

poprzednio na bandyckie napady 
dywersantów, zapanował spokój i 
poszanowanie prawa. Znękana wie­
loletnią wojną ludność tego naj­
więcej łaknie, domagając się moż­
ności niezakłóconej pracy.

Mieszkańcy miast i miasteczek, 
jak powiedzieliśmy wyżej — prze­
ważnie Żydzi, również w ostatnich 
latach poddali naogół pewnej re­
wizji swój stosunek do Polski, 
podczas gdy w czasie wojny roz­
maicie bywało. Objawem charak­
terystycznym przystosowania się 
do nowych warunków jest stop­
niowy zanik ruszczyznyw mowie, 
czemu oczywiście sprzyja wśród 
młodzieży szkoła, a wśród doro­
słych urzędy, sądy i interesy.

Niepodobna, mówiąc o mieszkań­
cach, nie wspomnieć zosobna o 
Czechach wołyńskich. Siedzą oni 
na samej granicy, między Zdołbu- 
nowem a Równem. Gospodarze z 
nich pierwszorzędni; życie ekono­
miczne i społeczne jest we wsiach 
czeskich wysoko rozwinięte. Wsie 
te stanowią jakby oazy na tle są­
siednich wiosek ruskich. Czesi na 
kresach są elementem dodatnim, 
twórczym. Z krajem ojczystym 
pozostają w dość ścisłym kon­
takcie.

Od lat dziesięciu województwo 
wołyńskie ma osadnictwo wojsko­
we. Na tym terenie, dzięki uro­
dzajności gruntów, rozwija się ono 
lepiej, niż gdzie indziej, zwłaszcza 
tam, dokąd osadnicy przybyli w 
zorganizowanych kolumnach. Gdy­
by nie ogólne przesilenie gospo­

darcze, staliby oni już na moc­
nych nogach. I tak jednak praca 
ich zwalczyła uprzedzenie ludno­
ści miejscowej, nauczyła szanować 
osadnika i liczyć się z nim. Osad­
nicy są dla nas na kresach czyn­

nikiem bardzo ważnym 
w sensie państwowym i 
wojskowym. Jak do dwo­
ru polskiego, tak do o- 
sadnika, może żołnierz 
zawsze zakołatać o po­
moc w razie potrzeby.

Rekrut z Wołynia dał 
się już poznać w wojsku 
polskiem, jako zdolny 
do żołnierki materjał. 
Wymaga on starannego 
traktowania, aby mógł 
odrazu zwalczyć trud­
ności językowe i oby­
czajowe; ponieważ na­
ogół przychodzi bez u- 
przedzeń i niechęci, 
więc przy spra wiedliwem 
obejściu daje szybko bar­
dzo dobre wyniki. Jest 
karny, wierny i nabiera 

prędko żołnierskiej postawy. 
Przyzwyczajony od dzieciństwa 
do śpiewu w cerkwi, wykazuje 
zdolności muzyczne i śpiewacze, 
właściwe Rusinom.

W pracy nad mocnem związa­
niem kresów wołyńskich z Polską 
czas służby wojskowej ma ogrom­
ne znaczenie. Można śmiało po­
wiedzieć, że ten, który wyniesie z 
wojska dobre wspomnienie i przy­
wiązanie do chorągwi, będzie przez 
całe życie wśród swoich czynni­
kiem państwowo-twórczym, zgod­
nie zresztą z dobrze pojętym in­
teresem stron rodzinnych.

Baszta zanikowa w Ootrogu
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POLSKA BANDERA NA O. R. P. „ŻBIK”
20-go lutego we francuskim porcie 

wojennym Cherbourg miała miej­
sce uroczystość, świadcząca z jed­
nej strony o zasobie sił żywot­
nych Polski, z drugiej zaś o rze­
telnej przyjaźni polsko-francuskiej, 
przyjaźni zadzierzgniętej na po­
lach bitew, a więc trwałej, bo na 
braterstwie krwi i broni opartej. 
Uroczystością tą było podniesienie 
bandery na trzeciej zkolei polskiej 
łodzi podwodnej „Żbik", zbudo­
wanej na stoczni „Chantiers Na- 
vals franęais".

Już od rana zebrali się w por­
cie wojennym zaproszeni goście, 
poczem zaczęły przybywać władze 
polskie i francuskie. Ambasadora 
Rzeczypospolitej zastępował pierw­
szy sekretarz Potworowski, wraz 
z zastępcą attachć wojskowego 
mjr. dypl. Łubieńskim. Polską ma­
rynarkę wojenną; przewodniczący 
komisji odbiorczej kdr. por. Steyer 
i komisji nadzorczej kdr. inż. 
Czernicki.

Po mszy świętej i krótkiem prze­
mówieniu kdr. Steyera, oraz pre­
fekta morskiego admirała de Lig- 
ny, na znak dany gwizdkiem, bar­
wy Białego Orła załopotały na ru­
fie „Żbika". A potem oficerowie 
łodzi z dowódcą kdr. ppor. Pław- 
skim na czele, przyjmowali gości 
skromnem śniadaniem.

Wieczorem odbył się wielki ban­
kiet, wydany staraniem stoczni 
okrętowej. Na bankiecie tym wy­
głoszono szereg przemówień, z któ­
rych na specjalną uwagę zasłu­
gują dwa; poważnego przedstawi­
ciela francuskiego przemysłu o- 
krętowego, dyrektora Augustin 
Normand, oraz dowódcy frontu 
morskiego admirała de Ligny.

P. Normand, który wielokrotnie 
był w Polsce, rozpoczął odrazu od 
scharakteryzowania ducha twór­
czego naszego narodu. Dwanaście 
lat temu — mówił — polskie bata­
ljony, stanąwszy nad skrawkiem 
morza, przyznanego Polsce trakta­
tem wersalskim, znalazły tam 
pustkę. Na piaskach wznosiła się 
uboga wioska rybacka, licząca kil­
kuset mieszkańców. Gdańsk, który 
miał być portem Polski, zajął od­
razu wrogie stanowisko. I oto dzię­
ki pracy, przemyślności, ofiarne­
mu wysiłkowi narodu, oraz pełnej 
przewidywania polityce rządu pol­
skiego, na piaskach tych wznosi 
się obecnie wielkie miasto, wielki 
port, którego obrót w dobie kry­
zysu żeglugowego (podczas gdy

obroty innych portów spadają) 
wykazuje stały wzrost, dochodząc 
do 5.300.000 tonn w ubiegłym ro­
ku. Port ten łączy, będąca już na 
ukończeniu kolej z zagłębiem Ślą­
skiem, stwarzając nową drogę mię­
dzynarodowego handlu.

Wspominając dalej, że stocznia, 
która budowała „Żbika", dała Pol­
sce także pięć pierwszych parow­
ców handlowych („Kraków", „Ka­
towice", „Wilno", „Toruń", i „Po­
znań"), p. Normand wzniósł swój 
kielich za pomyślność Rzeczypo­
spolitej Polskiej, oraz jej dzielnych 
marynarzy.

Admirał de Ligny — potomek 
słynnej rodziny marynarskiej — 
w krótkiem żołnierskiem przemó-

Polóka łódź podwodna <^Żbik» 
w Gdyni

Fot. J. G.

wieniu zaznaczył, że przyjaźni fran­
cusko-polskiej nic nie zachwieje, 
że przyjaźń ta, oparta na brater­
stwie broni z czasów napoleoń­
skich, przypieczętowana została 
raz jeszcze w czasie wielkiej woj­
ny — i że arsenał i port w Cher- 
bourgu stoją dla Polski zawsze 
otworem. — Jestem dumny z tego, 
że mogę współpracować z polski­
mi marynarzami—mówił admirał— 
bo praca z nimi, to prawdziv’a 
przyjemność: tak są mili, karni, 
dzielni i przedsiębiorczy. Mary­
narka, która ma takich oficerów, 
podoficerów i marynarzy może 
być spokojna o swą przyszłość. 
Spełni ona niewątpliwie swe za­
danie tak w czasie wojny, jak i 
w czasie pokoju.

Przemawiali jeszcze sekr. amb. 
Potworowski i kdr. Steyer, wno­
sząc zdrowie marynarki francu­
skiej i przedstawicieli stoczni. Po­

czem na miłej pogawędce spędzo­
no chwil parę, podczas gdy jed­
nocześnie odbywał się obiad dla 
załogi „Żbika".

Załoga ta, jak wiadomo, czysto 
polska (są wciąż jakieś niedo­
wiarki, co przypuszczają, że Po­
lak nie potrafi być marynarzem 
całą gębą), składająca się w dużej 
mierze z zawodowych podoficerów, 
przyprowadziła „Żbika" do Polski. 
Obok swych dwóch starszych bra­
ci „Wilka" i „Rysia", „Żbik" 
zajmie równorzędne miejsce. W 
ten sposób Polska posiada ze­
spół pierwszorzędnych podwod­
nych stawiaczy min, wyporności 
®̂ 7i25o tonn, szybkości węzłów, 
uzbrojonych każdy w działo 10 cm, 
w działko maszynowe przeciwlot­
nicze, w 6 aparatów torpedowych 
i urządzenie do stawiania min.

15-go marca „Żbik" wyruszył 
z Cherbourga, żegnany przez ma­
rynarzy francuskich z prefektem, 
admirałem Le D’0 na czele. Ten 
ostatni, wielki przyjaciel Polaków, 
dumny z odznaczenia orderem 
„Polonia Restituta", życzył „Żbi­
kowi" pomyślnego wiatru. Ponie­
waż zaś „podwodnicy" wszystkich 
marynarek świata są jedną wielką 
rodziną, więc na dwa dni przed 
odejściem podoficerowie francuscy 
wydali obiad pożegnalny na cześć 
polskich kolegów. W bardzo ser­
decznym nastroju spędzono kilka 
godzin.

19-go marca, w sam dzień imie­
nin Marszałka, „Żbik" o g. 23-ej 
spotkał na Bałtyku, u granicy wód 
polskich, „Wilka" i „Generała Hal­
lera", które wypłynęły mu na 
spotkanie. A nazajutrz o piątej 
rano zarzucił kotwicę na redzie 
Gdyni.

O siódmej przybyło Polsce znów 
100 m  ̂ żelaznego terytorjum, al­
bowiem „Żbik" przycumował obok 
„Lwowa", powiększając w ten spo­
sób obszar, nad którym powiewa 
bandera Białego Orła.

A teraz pamiętajmy, że nie bo­
gactwo kraju jest powodem do 
rozbudowy marynarki wojennej, 
ale przeciwnie marynarka wojenna 
jest źródłem korzystnych przymie­
rzy, dobrobytu i w myśl słów 
Marszałka Piłsudskiego—„źródłem 
kwitnącej pomyślności narodu".

. „  Kpt. Nemo.
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O S A M OWYS T A R C Z A L N OŚĆ
Niedawno p. minister przemy­

słu i handlu gen. Zarzycki, przed­
stawiając trudne warunki naszego 
przemysłu i handlu, zwrócił uwa­
gę społeczeństwa, że w niedosta­
tecznym stopniu bierze ono udział 
w zwalczaniu skutków kryzysu. 
Apelował do społeczeństwa, że w 
imporcie towarów obcych stosuje 
rzadko gdzie indziej stosowany li­
beralizm, że tern samem dużo pie­
niędzy wyrzuca się zagranicę na 
produkty, bez których możnaby 
się obejść w czasach lepszych, a 
cóż dopiero dziś. Skutkiem tego 
cierpi nietylko nasz bilans han­
dlowy, ale cierpi również cały 
nasz przemysł, a z nim robotnik 
i rzemieślnik polski. Źle się dzie­
je, skoro aż z trybuny rządowej 
trzeba było użyć słów przestrogi. 
Gdzie indziej bowiem samo spo­
łeczeństwo reaguje skutecznie bez 
podniety rządu.

Społeczeństwa innych krajów, 
szczególnie krajów zachodnich, 
już dawno zrozumiały potrzebę 
samowystarczalności i skutecznie 
wprowadziły ją w czyn. A są to 
społeczeństwa bogatsze od nas. 
My posiadamy wprawdzie „Ligi 
samowystarczalności", lecz mają o- 
ne raczej charakter dekoratywny, 
bo rezultatów poważnych działal­
ność ich nie przynosi. Wydawać- 
by się mogło, że jesteśmy boga­
ci, skoro stać nas na luksus utrzy­
mywania setek tysięcy bezrobot­
nego robotnika. Tymczasem w 
porównaniu z zachodem jesteśmy 
ubodzy. Nasze oszczędności, na­
sze dochody są drobnemi sumami 
w porównaniu z oszczędnościami 
i dochodami narodów zachodnich. 
Nie mamy rozległych kolonij, któ- 
reby dla nas produkowały, nie 
mamy dróg, okrętów, rozbudowa­
nej dostatecznie sieci kolejowej. 
Nasz przemysł jest ekonomicznie 
słaby, nasze kopalnie eksportują 
przy pomocy premij eksporto­
wych. Nasze cukrownie muszą 
eksportować na takich warunkach, 
że ten eksportowany cukier opła­
ci się zpowrotem przemycić i 
sprzedać w Polsce. A tymczasem 
sklepy nasze mają całe stosy to­
warów, których pochodzenia nie 
trudno odgadnąć po marce fa­
brycznej. Pełno ich jest z marką 
„Madę in Czechoslovacja“, Madę 
in England", czy nawet „Madę in 
Germany". Chciałbym wiedzieć 
ile, i na jakich warunkach zna­
leźć można w tych krajach towa­
rów z marką „Madę in Poland".

Oczywiście, że się znajdą, ale są 
importowane na takich warunkach, 
że lepiej byłoby, gdyby pozostały 
w kraju. Gdyby nasz rynek kra­
jowy kupował tylko krajowe wy­
roby, to jakkolwiek jest on w 
dzisiejszych trudnych warunkach 
mało pojemny — jednak wystar­
czyłby, aby zatrudnić co najmniej 
większą część pozostających bez 
pracy.

Ostatni czas, by się nad tern 
poważnie zastanowić. Nie czas 
sprowadzać porcelanę czeską, gdy 
nasze fabryki porcelany redukują 
swych robotników. Nie czas spro­
wadzać manufakturę angielską, 
czeską lub francuską, gdy nasze 
fabryki łódzkie i bielskie zamy­
kają swe warsztaty. Nasze fabry­
ki obuwia i nasz rzemieślnik szew- 
cki jest bez pracy, a „Bata" cze­
ska zakłada coraz więcej sklepów 
z obuwiem. Takich przykładów 
można przytoczyć setki i tysiące. 
W takich warunkach ani nasz 
przemysł ani nasze rzemiosło eg­
zystować nie może. Jeżeli zaś nie 
będziemy w stanie utrzymać wła- 
snemi środkami naszych ośrod­
ków przemysłowych, to w żadnym 
wypadku obcy nam nie pomogą, 
bo nie będzie to w ich interesie. 
Przeciwnie zależy im na tern, aby 
te ośrodki zniszczyć i uzależnić 
nas ekonomicznie od siebie. Do 
tego zaś w żadnym wypadku nie 
można dopuścić, bo zależność e- 
konomiczna pociąga za sobą poli­
tyczną.

Kto ponosi winę istniejących 
stosunków? Ponosimy wszyscy. 
Przemysłowiec, kupiec i społeczeń­
stwo. Przemysłowiec dlatego, że 
zapatrzony w miraż eksportu wi­
dział rozwój swej fabryki w zdo­
byciu jak największej ilości ryn­
ków zagranicznych — nie ogląda­
jąc się na swe zaplecze. Ale dzi­
wić się wiele nie można, gdy się 
wie, że większa część naszych o- 
środków przemysłowych jest w 
rękach zagranicznego pieniądza. 
To robi swoje. Wspominał coś o. 
tern p. premjer Prystor w swoim 
czasie. Winien jest nasz kupiec, 
znęcony mirażem łatwiejszego kre­
dytu (zagraniczny hurtownik), 
chwytał się tej deski ratunku 
myśląc, że obojętnem jest dla kli­
enta skąd towar pochodzi, byle 
go miał na dostępnych warunkach. 
Winne jest społeczeństwo, bo mi­
mo klęski bezrobocia, mimo obar­
czenia budżetu setkami miljonów 
przeznaczanych na zasiłki dla bez­

robotnych — nie zdawało sobie 
sprawy, że, kupując towar zagra­
niczny pogłębia kryzys, zwiększa 
stan bezrobocia i przyczynia się 
do zubożenia siebie samego.

Czas najwyższy zawrócić z nad 
brzegu przepaści. Czas zarzucić 
mniemanie, że tylko towar zagra­
niczny jest dobry i tani. Dobry 
towar jest drogi czy pochodzi z wła­
snych fabryk, czy też z zagranicz­
nych. Tandeta jest tania, ale też 
nic nie warta. A widzi się prze­
cież tej tandety dość i to prze­
ważnie pochodzenia zagraniczne­
go. Nie jesteśmy ani Zulusami, 
ani Chińczykami, by nam ona wy­
starczała. My, jeśli coś eksportu­
jemy, to musi to być towar pierw­
szorzędny, bo inaczej niktby go 
nie kupił. Czyż jesteśmy gorsi 
od naszych odbiorców? Czy za­
wsze musimy być uważani za ry­
nek kategorji „B", któremu moż­
na wszystko wetknąć? Skoro za­
wiodły metody międzynarodowe­
go wysiłku usunięcia klęski bez­
robocia, musimy sobie sami po­
móc, by kryzys przetrwać nietyl­
ko bez uszczerbku dla dzisiejszej 
gospodarki narodowej ale także, 
by nie pozostawić zaległości. 
Wspólny wysiłek całego narodu 
umożliwi to. Hasło „swój do swe­
go i po swoje" odciąży nasz bi­
lans handlowy, da robotnikowi 
pracę, a te setki miljonów, prze­
znaczonych na zasiłki, upłynni 
nasz kredyt wewnętrzny. Prze­
stańmy eksportować z deficytem, 
a importować drogo.

Nie należy wymagać, by rząd 
nakładał ochronne cła — jest to 
broń obosieczna, a w dzisiejszych 
czasach braku .zaufania, wielce 
szkodliwa. Nie możemy w tym 
wypadku naśladować Niemców, 
którzy szantażem dążą do zrujno­
wania całego ustroju powojenne­
go. Jest to polityka samobójców. 
Rząd może zawierać traktaty na 
zasadzie „największego uprzywi­
lejowania", my zaś będziemy ku­
pować to, co konieczne, a czego 
sami narazie nie produkujemy. 
Nie będziemy jednak kupowali te­
go, co mamy i bez czego w dzi­
siejszych ciężkich czasach obejść 
się możemy i obejdziemy. Wy­
maga tego nasz zrujnowany prze­
mysł, nasz handel i setki tysięcy 
naszych bezrobotnych. Przez sa­
mowystarczalność do zwalczania 
kryzysu!...

Sl. sierź. Wojnicki Stanisław



272 W I A R U S Nr. 14

B R O N  P A N C E R N A  
U N A S ZYCH S Ą S I A D Ó W

II. R O S J A .  ciągników (różnych: gąsienico-
W Rosji istnieją obecnie nie- wych i kołowych) 41.280. 

wątpliwie pomyślne warunki dla Na broń pancerną wojska czer- 
rozwoju tam broni pancernych. wonego składają się jednostki:

Przedewszystkiem bolszewicy o- 1) pociągów pancernych i dre- 
dziedziczyłi po wojsku carskiem zyn pancernych, 
znaczną ilość sprzętu pancernego 2) czołgów,
oraz liczne kadry wyszko­
lonych „bronie wiko w “, któ­
rzy ponadto przeszli krwa­
wy stage w okresie wojny 
domowej, w trakcie której 
broń pancerna miała szcze­
gólnie dużo do roboty, — 
oraz w czasie wojny z Pol­
ską.

Z drugiej strony bolsze­
wicy mają szczególne za­
miłowanie do „opancerza­
nia się“. Jest to widocznie 
wyrazem ich „pokojowych 
tendencyj". W związku z 
tern na broń pancerną nie 
żałują pieniędzy. Więc Sowiecki szybkobieżny lekki czołg «Ji. A.» 
kupują i produkują
sprzęt pancerny — i to z jakimś 3) samochodów pancernych, 
naglącym pośpiechem, który swym Niezależnie od tego czołgi i sa- 
współobywatelom tłumaczą w swo- mochody pancerne wchodzą w 
isty sposób: „dla lepszego zabez- skład jednostek zmechanizowa- 
pieczenia się przed zbrojną inter- nych i zmotoryzowanych t. zw. 
wencją państw kapitalistycznych „moto-miech“. 
z Polską na czele — przeciwko
Z. S. R. R.“. POCIĄGI PANCERNE.

Wreszcie zaznaczyć trzeba, że 
obecny intensywny rozwój w Ro­
sji przemysłu samochodowego i 
ciągnikowego—daje możność bu­
dowania tam wszelakiego rodzaju 
sprzętu o ciągu mechanicznym i 
pancernego.

Tak naprzykład, według oficjal­
nych źródeł sowieckich, w ciągu 
1931 roku w Rosji wyprodukowa­
no:

samochodów (różnych: 4 i 6-cio 
kołowych) 20.511,

Pociągi pancerne występują w 
Rosj jako:

a) połowę lekkie (2 działa 76 
mm i 4—6 c. k. m. na każ­
dym z 2-ch wagonów pan­
cernych),

b) połowę ciężkie (1 działo 107 
mm i 2 c. k. m. na każdym 
1-m łub na 2-ch wagonach 
pancernych).

Każdy pociąg pancerny składa 
się z 2-ch części:

1) części bojowej,
2) części gospodarczej.

Część bojowa składa się z pa­
rowozu połączonego na stałe z 
tendrem i z 1 — 2 wagonów pan­
cernych oraz 2 — 3-ch platform 
kontrolnych.

Część gospodarcza składa się z 
osobnego pociągu, w skład które­

go wchodzą wagony mie­
szkalne, towarowe i plat­
formy. Niektóre pociągi 
pancerne są wyposażone 
w balony obserwacyjne, w 
radjostacje, w silniki, po­
ruszające poszczególne wa­
gony oraz w drezyny, sa­
mochody ' motocykle.

C Z O Ł G I .

Czołgi są benjaminkiem 
wojska czerwonego. Są 
one przedmiotem rozdmu­
chiwanego entuzjazmu i 
tematem ciągłych prze­
chwałek bolszewików.

Czołgi sowieckie są zorga­
nizowane w pułki, bataljony, kom- 
panej i plutony. Mimo, iż ostatnio 
(1930 r.) wydane regulaminy so­
wieckie przewidują 3 czołgi w 
plutonie, to jednak daje się za­
uważyć tendencja do powrotu do 
dawnej normy, t. j. 5 czołgów w 
plutonie.

Rosja posiada obecnie bardzo 
dużą ilość czołgów różnych ty­
pów. Stare czołgi, pochodzące z 
okresu wojny światowej, jak czoł­
gi ciężkie angielskie Mark V, lek­
kie francuskie Renault, zapewne 
już przestały być zasadniczym 
sprzętem, natomiast sprzętem ak­
tualnym stały się bardziej nowo­
czesne, szybkobieżne czołgi.

Zasadniczym typem lekkiego 
czołga sowieckiego jest czołg 
„MS“ oraz tankietka Carden 
Loyda.

Sowieccy żołnierze broni pancernych Czołg ^<Chriestic'» wz. i gyo
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Ang. lekki 7 ton. czołg Vickeróa Ang. Jredni 12 lon. czołg Yickeroa

Jak więc widać z załączonej 
tabelki, bolszewicy zaopatrują się 
w czołgi nawskroś nowoczesne, 
szybkobieżne, — o dużem promie­
niu działania, ruchliwe w terenie. 
To też czołgi tego rodzaju mogą 
być użyte do współdziałania z 
piechotą, kawaler ją oraz do zadań 
samodzielnych.

Regulaminy sowieckie przewi­
dują użycie czołgów w następują­
cych zasadniczych wypadkach:

— w boju spotkaniowym, w 
natarciu na nieprzyjaciela przy­
gotowanego do obrony, w pości­
gu, w obronie (czynnej), w wal­
ce o miejscowości i w walkach u- 
licznych, w walkach nocnych, 
w walkach zimą oraz w walkach 
w górach i lasach.

Bolszewicy przewidują użycie 
czołgów w dużych masach i na 
szerokim froncie.

Od kilku już lat dążą oni do 
ustalenia zupełnie nowych form 
użycia swych szybkobieżnych 
czołgów, mając przede wszy stkiem 
na uwadze warunki wojny rucho­
wej.

Według ustalonej już zasady, 
czołgi sowieckie mają być użyte 
w natarciu do bezpośredniego 
wspierania I i II rzutów 
piechoty jako czołgi grupy t. zw.

Sowiecki pociąg pancerny na granicy 
runumókiej

„NPP“ („niepośredstwiennaja pod- 
dierżka piechoty").

Natomiast do torowania drogi 
nacierającym rzutom piechoty wraz 
z czołgami „NPP", do niszczenia 
nieprzyjacielskich środków obrony 
przeciwczołgowej, rozmieszczo­
nych daleko od 1-ej linji nieprzy­
jaciela — na tyłach jego ugrupo­
wania —  będą użyte grupy czoł­
gów t. zw. „DPP“ („dalniaja pod- 
dierżka piechoty"). Czołgi te do 
pewnego stopnia będą odgrywać 
jakby rolę bojowego zwiadu dla 
pozostałych mas czołgów. Czołgi 
„DPP" mogą również współdzia­
łać z kawalerją.

Wreszcie bolszewicy przewidują 
użycie czołgów w postaci grup t. 
zw. „DD" („dalniawoddiejstwija"), 
czyli dalekiego działania. Grupy, 
czy też czołgi „DD", będą miały 
za zadanie niszczenie artylerji 
nieprzyjacielskiej, a tern samem 
wsparcie czołgów przez „NPP" i 
„DPP",—jak również zwalczania 
nieprzyjacielskich odwodów; uży­
te one będą również do dywersji 
na dalekich tyłach przeciwnika 
(wzniecania pożarów, zakażania 
terenu, minowania, wysadzania 
różnych objektów i t. p.).

W zależności od warunków, 
bolszewicy przewidują użycie w 

grupach „DD"—czołgów lek­
kich lub średnich,—o ile tyl­
ko czołgi te będą szybkobież­
ne, ruchliwe i o dużym pro­
mieniu działania. Występo­
wać one powinny według bol­
szewickich poglądów w ze­
spole nie mniejszym niż kom- 
panja.

SAMOCHODY PANCERNE

W Rosji znajduje się bar­
dzo duża ilość samocho­
dów pancernych. Znaczna 
ich część stanowi spadek po 
wojsku carskiem; sporą ich 
ilość zdobyli bolszewicy 
czasie wojny domowej.

Podobnie jak czołgi, przesta­
rzałe typy samochodów pancernych 
są, jak można przypuszczać, wy­
cofane z użytku, natomiast na 
aktualne uzbrojenie wojska czer­
wonego składają się bardziej no­
woczesne typy samochodów pan­
cernych, pochodzące z zakupów 
zagranicą oraz wyprodukowane w 
kraju, jak naprzykład samochody 
sowieckie, „BA—27„, „Broniefor- 
dy" i t. d.

Samochody pancerne w wojsku 
czerwonem zgrupowane są w dywi­
zjony. Dywizjon składa się z 3-ch 
plutonów. Pluton posiada 3 szwa­
drony pancerne.

Dywizjony samochodów pancer­
nych są jednostkami w niektórych 
wypadkach samodzielnemi — dys- 
pozycyjnemi; w innych'znów wcho­
dzą organicznie w skład jednostek 
zmechanizowanych, podobnie jak 
czołgi.

W związku z nastawieniem się 
bolszewików na masową produk­
cję samochodów terenowych (For­
dy 3A i t. d.), można przypu­
szczać, iż w najbliższym czasie bol­
szewicy zaczną również budować 
6-cio i 8-io kołowe samochody 
pancerne.

Sowiecki lekki oanwchód pancerny 
t. zw. „Bronieford^^
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Z tą chwilą, gdy wie- 
lokołowe, względnie wie­
loosiowe samochody 
pancerne będą mogły 
manewrować i w tere­
nie, upodobnią się one 
do szybkobieżnych czoł­
gów. Bolszewicy przewi­
dują, że samochody pan­
cerne mogą być użyte 
w tych wszystkich pra­
wie zasadniczych wy­
padkach co i czołgi, 
gdyż w terenie nowo­
czesne samochody pan­
cerne dają sobie już 
zupełnie dobrze radę.

Angielóki czołg'^zwiadowczy „tankietka*^ 
Vickeró Mark V I (Carden Loyd)

Na zakończenie nale­
ży podkreślić, że bol­
szewicy przywiązują do 
broni pancernej szcze­
gólnie zaś do czołgów 
i samochodów pancer­
nych—wyjątkowe zna­
czenie. Według bolsze­
wickich poglądów naj­
bardziej charakterysty- 
cznemi zasadami użycia 
broni pancernych jest: 
zaskoczenie, brawura o- 
raz wysoka ofiarność za­
łogi i nieoszczędzanie 
sprzętu, gdy tego poło­
żenie bojowe wymaga.

P R Z E S T A R Z A Ł E  T Y P Y  C Z O Ł G Ó W

RODZAJ, TYP, Ciężar
Wymiary 

w metrach Najw. 
grubość 
pancerza 

w mm

Najw. 
szybkość 
w km/g.

Uzbrojenie Załoga
Zdolność prze­

zwyciężania
NAZWA

W
tonnach Dług. Szer. Wys.

przeszkód; 
rowy w m.

Ang. Mark V 
mod. 1917 29 8,1 4,2 2,2 14 7,5

2 działka 57 mm 
lub 4 c. k. m. 10 rowy 3,0

Franc. Renault 
mod. 1917 6,5 4,1 1,7 2,2 16 8

1 działko 37 mm 
oraz 1 k. m. 2 1,8

0 B E C N E T Y P Y C z 0 Ł G Ó W

Średni ang. Yickers 
Medium Mark 11 12 5,3 2,7 2,7 15 25

1 działko 47 mm 
oraz 3 c. k. m. 5 2,0

Lekki sowiecki „MS“
około 

6 . — — — —
około

25
1 działko 37 mm 

1 k. m. 2 1,8

Lekki angielski Yickers 6,7 4,5 2,3 2,1 13 35
1 działko 37 mm 

lub 47 mm i 1 c.k.m. 
lub 2 c. k. m.

3 1,8

Lekki ameryk. 
„Chrietie" 7,8 5,1 2,1 1,8 —

110
na kołach 

64 na gąsien.
1 działko 47 mm 
oraz 1—2 c.k.m. — —

LekkUang. Yickers 
Mark. YI „Carden 

Loyd“ czyli „tankietka" 
mod. 1929 1,3 2,4 1,7 1,1 8 45

1 działko 37 mm 
lub 1 k. m. 2 1,3

P R I M A  A P R I L I S
Od niepamiętnych czasów zako­

rzenił się bardzo w Europie zwy­
czaj bardzo zabawny, polegający 
na tern, że pierwszego kwietnia 
każdego roku ludzie uważają za 
swój święty obowiązek kogoś „na 
dudka wystrychnąć".

Skąd mógł powstać tak osobli­
wy zwyczaj?

Prima Aprilis — dosłownie zna­

czy po łacinie — pierwszy kwiet­
nia. Za czasów staro - rzymskich 
(na 200 — 300 lat przed narodze­
niem Chrystusa) kwiecień był dru­
gim miesiącem w roku, gdyż rok 
rozpoczynał się 1 marca. Od cza­
sów kalendarza juljańskiego (usta­
nowił go Juljusz Cezar) kwiecień 
jest czwartym miesiącem roku i 
pierwszy jego dzień — prima apri­

lis—niczem nadzwyczajnem jeszcze 
się nie odznaczał. Nawet przeciw­
nie — w czasach późniejszych — 
w epoce ugruntowania się w Eu­
ropie religji chrześcijańskiej (wiek 
X — XII) — 1 kwietnia uchodził 
za dzień nieszczęśliwy, niefortun­
ny, gdyż jak podanie niesie, w tym 
dniu miał się narodzić zdrajca 
Judasz Iskarjota względnie w tym
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dniu miał marnie skończyć na 
stryczku samobójczą śmiercią.

Dopiero około XIV — XV stule­
cia (dokładnie nie da się to usta­
lić) powstaje w wielu krajach E- 
uropy zwyczaj zwodzenia znajo­
mych i przyjaciół — wzajemnego 
obełgiwania się—tak jakby przez 
cały boży rok ludzie tylko szcze­
rością żyli. Słusznie też pokreślił 
wielki ironista angielski, Bernard 
Shaw (czyt. Szou), że właściwie 1 
kwietnia powinniby ludzie mówić 
sobie (dla odmiany) szczerą praw­
dę... Ładnieby jednak wówczas 
świat wyglądał, nieprawdaż?

Co było powodem do powstania 
w Europie tak dziwnego zwycza­
ju—trudno dziś dociec. Niektórzy 
historycy widzą w tern odgłos 
komedyj greckich i święta na 
cześć wiosny. Inni znów wygła­
szają pogląd, że zwyczaj wzajem­
nego zwodzenia się powstał, jako 
odgłos średniowiecznych widowisk 
pasyjnych—w Wielkim Tygodniu 
Óako że rozpoczynały się w kwiet­
niu), bezustanne odsyłanie Chrystu­
sa od Annasza do Kajfasza—ta chęć 
ośmieszenia kogoś i „wystrychnię­
cia na dudka“ przeniknęła praw­
dopodobnie ze sceny w szerokie 
masy ludowe i stała się począt­
kiem nowego zwyczaju; w Niem­
czech do dziś dnia mówi się nie 
„prima aprilis" tylko kogoś „in 
den April zu schicken" („posłali 
go do kwietnia!") — a więc pozo­
stał jeszcze ślad posyłania kogoś 
„z kąta w kąt."

Z początku poziom dowcipów 
prima-aprilisowych był niewysoki. 
Kroniki podają, że któryś z ryce­
rzy niemieckich w XV wieku na­
padł ze swą dużyną całą karawa­
nę kupiecką, a rozbiwszy wozy i 
rozrzuciwszy towary rzekł ze 
śmiechem: choć nie sialiście—po­
zwalam wam zbieraćl^

Jednak wraz ze wzrostem kul­
tury w Europie podnosi się ró­
wnież i pomysłowość w sporzą­
dzaniu dowcipów i ich wykonaniu. 
Przodują w tern południowa Fran­
cja i Italja. Wiek XVI i XVII to 
epoka znacznego wzrostu oświaty 
i kultury. Wyższe warstwy społe­
czeństwa porozumiewają się ze 
sobą już zapomocą pisma. To też 
począwszy od XVI stulecia spoty­
kamy pierwsze listy i karty z do­
wcipami prima-aprilisowemi. Zwła­
szcza celują pod względem dow­
cipu i pomysłowości karty fran­
cuskie (często — gęsto bardzo... 
sprośne).

Że Polacy i na tern polu nie 
pozostawali wtyle, świadczy no­
tatka, zamieszczona w dziele „Rok

polski" napisanem przez Zygmun­
ta Glogera, dawno nieżyjącego, a 
bardzo zasłużonego badacza daw­
nej obyczajowości polskiej. Otóż 
w dziele swem pisze Gloger: 

„Polacy od czasów dawnych w 
dzień 1 kwietnia rozsyłali listy 
ze zmyślonemi wiadomościami, 
lub tylko kartkę z napisem „Pri­
ma Aprilis" — a także zwodzili 
się ustnie, by naśmiać się z łatwo­
wiernych. Stąd powstało to pol­
skie przysłowie:

Na prima aprilis  —

Nie wierz  —  bo się omylisz...
Słynny ze zjadliwego dowcipu, 

znakomity kalamburzysta polski, 
aktor Teatru Rozmaitości z cza-

Probka fotomontażu

sów Królestwa Kongresowego, A- 
lojzy Żółkowski pewnego razu 
kazał malarzowi wymalować duży 
szyld; potem w nocy z 31 marca 
na 1 kwietnia 1827 roku zawie­
szono z polecenia Żółkowskiego 
ów szyld nad piekarnią pewnego 
Niemca, słynnego z mikroskopij­
nie małych bułeczek. Gdy naza­
jutrz Warszawa się przebudziła — 
taki przeczytano szyld nad skle­
pem Niemca:

Tu mieszka piekarz 
Boże go nie karz!
Wypieka bułki 
Jak sam aptekarz!...

Wiek XIX i na tern polu przy­
nosi duże zmiany. Ciągły postęp 
sztuki drukarskiej, wynalazek 
barwnego druku i barwnych ry­
cin, oraz wynalazek maszyn rota- 
tacyjnych dla drukarń sprawiły, 
że zaczęto masowo wypuszczać w 
świat pisma i druki ilustrowane.

Odtąd też bezbarwne, nieilustro- 
wane karty „prima — aprilisowe" 
zaczynają się ukazywać w barwnej 
szacie z rozmaitemi dowcipnemi 
ilustracjami. Jednakowoż przyznać 
trzeba, że poziom tych ilustracyj 
i dowcipów jest niewysoki a hu­
mor niewybredny. Tematem tych 
kart jest stale, aż do znudzenia, 
to samo: albo złośliwi koledzy z 
biura przysyłają swemu zwierzch­
nikowi kartę, przedstawiającą wspa­
niałą łysinę, z której zamiast wło­
sów wyrasta... para rogów (mał­
żeńskich) — albo pyskata kuma 
niemniej pyskatej kumie z magla 
przysyła kartę, na której widnie­
je pięknie wymalowany, czerwony 
jęzor, gwoździem przybity do słu­
pa, jako kara za plotkarstwo. Lecz 
co najzłośliwsze w tych kartach 
— to to, ze karty te przesyłane 
są nie w kopertach i z tego taki 
skutek, że naprzykład w małych 
miasteczkach całe miasto nazajutrz
0 tern mówi i śmieje się z nieboraka....

Ostatnie dziesięciolecie powojen­
ne — i w  tej dziedzinie przynosi 
ogromny skok naprzód. Wynale­
ziony już przed wojną „fotomon­
taż" teraz dopiero znalazł swe 
dowcipne zastosowanie. Sztuka 
fotomontażu doprowadzona zwła­
szcza w ostatnich 2—3 latach przez 
kinematograf ję do niezwykłych re­
zultatów, polega na tern, że przez 
wycięcie z jednej fotografji pewnej 
części i naklejenie jej na innej 
fotografji a potem sfotografowa­
nie tego montażu, wywołuje się 
dowcipne złudzenie, jakgdyby ta­
ka rzecz naprawdę na świecie ist­
niała. Ciekawy przykład fotomon­
tażu bardzo skomplikowanego 
przedstawia zamieszczony przez nas 
t. zw. fotos z amerykańskiego fil­
mu p. t. „Życie w tempie!"

Otóż od paru lat ustalił się w 
Europie dowcipny zwyczaj, iż na
1 kwietnia prasa codzienna jako 
też tygodniki wypuszczają numer, 
w którym wszystkie wiadomości 
i artykuły są w zabawny sposób 
zmyślone, tak, że wkońcu zde- 
zorjentowany czytelnik nie wie, co 
jest prawdą a co kłamstwem. Na 
poparcie tych zmyślonych wiado­
mości podaje się liczne fotomon­
taże. Teraz już i czytelnicy „Wia­
rusa" domyślą się, co sądzić o 
umieszczonej przez nas na pierw­
szej stronie fotografji 4-piętro- 
wego autobusu... Lub choćby o 
dwóch innych, z których jedna 
przedstawia zamiatacza ulic, a 
druga postój taksówek, które... 
podobno można już wzywać wprost 
z mieszkania, telefonicznie przez 
głośnik...
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MIĘDZY NIEBEM A ZIEMIĄ
Historja plutonowego Matysia­

ka wyglądałaby na zmyśloną, gdy­
by nie to, że są świadkowie co 
przy tern byli, no i sam Matysiak, 
dziś stateczny kupiec kolonjalny 
w pewnem mieście wojewódzkiem, 
daje solidne gwarancje prawdo­
mówności i objektywizn^u.

Otóż działo się to w Tyrolu, 
roku pańskiego 1916. Na jednym 
szczycie siedzieli sobie Austrjacy, 
na drugim Włosi, i tak na wyso­
kości dwóch z górą tysięcy me­
trów wymieniali między sobą bi­
lety wizytowe w formie ^żelaza, 
stali i ołowiu. Że tam przy tej o- 
kazji czasem ktoś zmarzł, albo zle­
ciał w przepaść—głupstwo. Gdzie 
drwa rąbią, tam wióry lecą. Zu­
pełnie jak na morzu: za maryna­
rzem, co wleci do wody podczas 
bitwy — pies z kulawą nogą się 
nie obejrzy.

Z początku było bardzo ciężko. 
Trzeba było w śniegu i lodzie rą­
bać sobie stopnie, a spać przytu­
lonym do skały, pod grozą kul 
nieprzyjacielskich i sypiących się 
z góry lawin. Tygodniami całemi 
nie było ciepłej strawy, jeśli wo- 
góle o strawie można było mó­
wić. A zabawa w gemzy górskie 
dobra była dla różnych „Kaiser- 
jager“ czy „Alpini“, nie zaś dla 
statecznej piechoty, w której nie- 
tyle z miłości do Franciszka Jó­
zefa, ile z musu Matysiak musiał 
służyć, daremnie o przeniesienie 
do Legjonów dłuższy czas koła­
cząc.

Od czegóż jednak ludzka prze­
myślność. Tam gdzie przedtem 
noga wytrawnego turysty czy 
przewodnika zaledwie stanąć się 
ośmieliła — wykuto stopnie, pou­
stawiano drabiny, założono haki 
i klamry, przeciągnięto stalowe 
liny. W martwych kątach gór po­
budowano schrony, częścią wyku­
te w skale, częścią do niej przy­
lepione. Zainstalowano elektrycz­
ność, wodociąg czasem. Wydrą­
żono stanowiska dla strzelców, 
dla karabinów maszynowych, ar­
mat nawet. Połączono to wszyst­
ko siecią drutów telefonicznych, 
obetonowano, ogrzano przy po­
mocy specjalnie zbudowanych pie­
ców. Na pustynnych, lodowych 
szczytach, gdzie przedtem tylko 
orły bujały, sporządzono stanowi­
ska bojowe dla całych pułków, 
dywizyj, korpusów. Zaludniono 
góry.

Duchy tych gór, snąć przera­
żone najazdem, zdziwione, że oto

pogwałcono ich niedostępne kry­
jówki, schowały się trwożliwie w 
czeluście skalnych głębin. A na 
ich miejscu poczęły samozwańcze 
gospodarować małe szare posta­
cie, uzbrojone w najbardziej no­
woczesne narzędzia walki, jakie 
ludzkość dla zadania kłamu pa­
cyfistom słusznie wymyśliła.

W ten to sposób plutonowy 
Matysiak trafił wraz ze swoją kom- 
panją na jeden ze szczytów tyrol­
skich, ciągnących się ośnieżoną 
linją na południo-zachód od Me- 
ranu.

*

Zapomniałem dodać, że w pań­
stwie króla gór założono jeszcze 
jedną pożyteczną rzecz. Zwano 
ją z włoska dźwięcznie „teleferi- 
que“, choć były to poprostu zwyk­
łe kolejki linowe, podobne do tych, 
które chodzą w kopalniach. Trze­
ba było wszak znajdujące się na 
szczytach oddziały szybko zaopa­
trywać w żywność i amunicję. Pie­
szo takie wejście na szczyt wy­
magało nieraz kilku dni czasu, 
przy kolosalnych wysiłkach i o- 
czywiście ograniczonym ruchu. 
Tymczasem wózki kursujące po 
zwisających wzdłuż zbocza linach, 
czyniły to szybko, sprawnie i 
względnie bezpiecznie. Bo artyle- 
rji przeciwnika rzadko i z trudem 
udawało się tylko zerwać linę lub 
uszkodzić dobrze ukrytą stację 
krańcową.

... albo zleciał w przepaJć; glup.ftwo...

Wózkami temi wożono z po­
czątku prowjant i amunicję. Wnet 
jednak zaczęli z nich korzystać i

ludzie. To co wydawało się na ra­
zie nie do zniesienia dla nerwów, 
zczasem stało się chlebem po­
wszednim. Już lepiej było przez 
pół godziny pokołysać się nad bez- 
dennemi przepaściami i trzymając 
kurczowo linki, czuć straszliwy 
zawrót głowy, niż piąć się mozol­
nie dniami całemi po stromych 
zboczach, pod ogniem przeciwnika, 
w niebezpieczeństwie lawin czy 
okruchów skalnych. To też owe 
„teleferique“ cieszyły się wielką 
frekwencją i coraz były udosko­
nalane.

Matysiak, który pionierami w 
bataljonie swoim dowodził, miał 
powierzoną sobie pieczę nad jedną 
z takich linij. „Moja kolejka" — 
mawiał o niej dumnie. I żaden 
dyrektor wielkiej drogi żelaznej, 
jakiejś Kaiser Ferdinand - Nord- 
Bahn, czy innej Franz-Jozef-Bahn, 
nie pysznił się tak swoją siecią, 
jak Matysiak dwoma linami, z któ­
rych każda miała około dwóch i 
pół tysiąca metrów, i kilkunasto­
ma małemi platforemkami, ucze- 
pionemi tych lin, jak małpki ga­
łęzi.

Tak oto wojowano wówczas na 
froncie włoskim „za Austrjaka". 
Wojowano zajadle, l jak zawsze— 
gdzie dwóch się bije, tam Polak 
karku nadstawiał. A nadstawiał tak 
dzielnie, że w szeregach cesarsko- 
królewskiej armji miano go także 
za najlepszego na świecie żołnie­
rza.

*

Był stosunkowo ciepły ranek 
zimowy i zanosiło się na śnieg. 
W dolinach tłoczyła się gęsta, 
brudno-szara mgła, tak, że ponad 
nią, na szczytach, ludzie żyli zu­
pełnie odcięci od świata. — Jak 
w niebie—mawiał frajter Kubiak, 
który w cywilu był malarzem po­
kojowym i dlatego lubiał malow­
nicze porównania.

— Będziesz miał niebo, trutniu, 
jak nas tu w powietrze wysadzą 
Makarony, odciął się z pod pieca 
Matysiak. Już dwa tygodnie jak 
wiercą pod nami w skale.

— Lejtnant mówił, że póki wier­
cą — niema strachu. Dopiero jak 
przestaną.

— No tak. To może być lada 
chwila. Dziś już dwa razy usta­
wali... A po wybuchu kontratak...

Plutonowy przerwał, bo drzwi 
schronu skrzypnęły na zamarznię­
tych zawiasach i ukazał się w nich 
porucznik dowodzący kompają.

— Zugsftihrer Matysiak!
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Położenie było nieco goróze niż 
Napoleona pod Waterloo

— Na rozkaz, panie lejtnant.
— Zjedziecie zaraz nadół ko­

lejką. Czeka tam oddział minie- 
rów i wiertarka pneumatyczna. 
Musicie to wszystko jak najprę­
dzej przewieźć tutaj. I uważajcie, 
żebyście maszyny nie uronili. 
0  kontrminę, o nasze skóry cho­
dzi.

— Befehl — wyprężył się Maty­
siak. Choć w gruncie rzeczy był 
pewny, że pomoc przychodzi za 
późno.

*

— Loos! Odjazd — woła pluto­
nowy na swego maszynistę.

Silniczek zaczyna warczeć, wó­
zek rusza, lina napręża się. Ucze­
piony mocno poprzeczki, nakryw­
szy nogi kocem, bo zimno kąsa, 
oparłszy plecy niby-to wygodnie 
o ramę wózka, podoficer zjeżdża 
w dolinę. Dla niego, „dyrektora 
kolejki", rzecz codzienna.

Lina skrzypi, wygina się. Kółka 
z głuchym pomrukiem posuwają 
się po naoliwionym kablu. Opoka 
skalna cofa się powoli, i oto wó­
zek zawisa nad próżnią, kołysząc 
się lekko z rozpędu. Matysiak 
gwiżdże na takie kołysanie. Ileż 
to razy zjeżdżał podczas wichury, 
kiedy wózek wyczyniał istny ta­
niec djabelski.

Oto „Sokola grań", którą tak 
nazwali strzelcy cesarscy, a potem 
„Kozicowy skok". Potem ponad 
żlebem, co kilkadziesiąt metrów 
niżej szczerzy poszczerbione łoży­
sko. A potem już zupełnie ponad 
próżnią, której dno zakrywa kłę­
biące się wdole mgła, mgła potę­
gująca jeszcze wrażenie wysokości.

Matysiak zna drogę napamięć 
i wie, że przebyto już jedną pią­
tą. Teraz kroksztynów, podtrzy­
mujących linę i dających pewne 
złudzenie bezpieczeństwa, nie bę­
dzie już aż wdole, na przeciw­
ległym zboczu. Terkocząc wzdłuż 
liny, wydającej się wobec ogromu 
gór pajęczą nicią, wózek czyni gi­
gantyczny skok ponad przepaścią.

Pierwsze pasma mgły. Otu­
lają czule zjeżdżającą ku nim 
łupinkę orzecha i siedzącego w niej 
człowieka. Plutonowy nie widzi 
już nic, nic absolutnie, prócz kłę­
bów błękitnawej waty. Ma wra­
żenie, że to nie on jedzie wdół, 
a mgła unosi się do góry. Cieka­
we jak gruba jest jej warstwa?

Nagle... Niektóre rzeczy na świę­
cie stają się czasem tak nagle, że 
mózg ludzki dopiero później jest 
w stanie ogarnąć ogrom katakliz­
mu, zdać sobie sprawę z wrażenia 
i niebezpieczeństwa... Nagle — coś 
nieokreślonego, tajemniczego, a jed­
nocześnie mocarnego potwornie, 
szarpnęło całą naturą. Po górach 
przeszedł wstrząs, jakiego nie za­
znali chyba mieszkańcy żadnej 
z wysp wulkanicznych. A potem 
w oparzę coś błysnęło straszliwie, 
rozległ się huk ogłuszający, i roz­
dzierając miękką warstwę mgły, 
poczęły na biednego Matysiaka le­
cieć najprzód przedmioty ciężkie 
(odłamy skały, pasma betonu, u- 
rwane łoża armatnie), potem przed­
mioty lżejsze (bryły śniegu i lo­
du, kawałki połamanej broni, mo­
że szczątki ludzkie...), wreszcie 
zupełnie już lekki deszcz okru­
chów...

Tego jednak wszystkiego nasz 
plutonowy już nie czuł, bo od 
wstrząśnienia poprostu stracił czu­
cie.

Kiedy się ocknął, wó­
zek wisiał, kołysząc się 
jeszcze z rozpędu, wśród 
mgły, która nie wiedzieć 
czemu sczerniała i wy­
dzielała jakiś niemiły 
zapach. Odrazu całą u- 
wagę Matysiak zwrócił 
na to, żeby nie zlecieć 
(całe szczęście, że był 
uwiązany), oraz na „trol- 
ley" wózka. Że przy ta­
kim wstrząsie nie' pękła 
lina, że kółka nie zesko­
czyły z kabla — cud to 
był prawdziwy. Zapew- 
no prawo bezwładności 
czy siła odśrodkowa.

O! ale co to? Przecież 
wózek już nie jedzie, a 
stoi w miejscu. Warstwy

mgły też tkwią w miejscu, nie de­
filując już ku górze. O, do djabła!

Matysiak zawieszony między 
niebem i ziemią, mając pod sto­
pami tysiącmetrową przepaść, a nad 
sobą wątły stalowy kabel, kto wie 
czy nie urwany, a przynajmniej 
zerwaniem grożący — siedzi teraz 
i czeka... Na co czeka?.. Czeka aż 
tam w górze urochomią silnik i 
wózek znów zjeżdżać zacznie.

Ale Matysiak jest zbyt doświad­
czonym podoficerem, żeby nie ro­
zumiał co się stało. Nie ulega wąt­
pliwości, że Włosi podpalili minę 
i cały szczyt wyleciał w powietrze. 
Biedni kamraci. Kto wie, czy który 
z nich pozostał przy życiu?

Silnik kolejki zgnieciony głaza­
mi, albo rzucony w przepaść siłą 
wybuchu, nie ożywi już nigdy za­
marłego na pochyłości wózka. A je­
śli ostatni dotąd nie potoczył 
się wdół jak kula, albo nie pole­
ciał pionowo w przepaść — to 
tylko prosty przypadek. Albo cud 
boski. Pewno liny zerwawszy się, 
zaplątały się między głazami, czy 
też na jednym z kroksztynów.

Ba, narazie więc ocalałem — 
myśli plutonowy. — Ale psu na 
budę takie ocalenie. Tamci zgóry 
nie zdejmą mnie już na pewno. 
Bóg z nimi. A ci zdołu? Hm! 
Wątpliwe. Sam marszałek Radetz- 
ky, gdyby z grobu powstał, nicby 
tu nie poradził. I wogóle póki 
wiszę, to wiszę. Ale jak przyjdzie 
wózkowi ochota ruszyć — pojedzie- 
my na mordę, na amen.

Nie tu był jednak koniec przy­
gód naszego bohatera. Bo oto słuch, 
przytępiony chwilowo wybuchem, 
powrócił, i Matysiak począł roz­
różniać we mgle znane sobie do­
brze odgłosy: świsty, szmery, chi­
chotania. Dddiuuuu! — wyły po­
łówki: Zzzim-buum! uderzały dzie-

Dajcie jedzcze tego dznapóa...
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siątki. Bu-bu-bu-bu-buh! huczały 
po niewidzialnych szynach cięż­
kie pociągi piętnastek. Nie ule­
gało wątpliwości, że nieprzyjaciel 
rozpoczął bombardowanie i że całe 
roje pocisków obrały sobie drogę 
ku górze poprzez bezpośrednie 
sąsiedztwo Matysiaka.

Położenie było nieco gorsze niż 
Napoleona pod Waterloo. Cesarz 
mógł się jeszcze bronić, mógł u- 
ciekać. A Matysiak? Figę. Nawet 
ruszyć się nie mógł. Bo każdy 
gwałtowniejszy ruch powodował 
natychmiast silne kołysanie wóz­
ka. A kto wie, jaki był stan liny...

Około południa mgła uniosła się 
jeszcze ku górze i plutonowy mógł 
sięgnąć wzrokiem wdół. Widok 
był niewesoły. Jak okiem rzucił, 
ciągnęły się sinawe smugi wyde­
chu dział, błyskały gorzej zama­
skowane sztuki, tu i owdzie po­
mykały chyżo malutkie kropeczki 
ludzkie. Włoskiej strony wpraw­
dzie stąd widać nie było (zasła­
niała ją góra), ale poprzez pie­
kielny chichot pocisków podoficer 
zgadł, że artylerja austrjacka 
walczy z włoską ponad zerwanym 
przez wybuch szczytem i okolicz- 
nemi przesmykami. A on—Maty­
siak, jest jakby w samem centrum 
artyleryjskiego pojedynku.

Wreszcie mgła pierzchła całko­
wicie i o zgrozo!... Matysiak obró­
ciwszy z trudem głowę (boć na 
wózku nie można się było wykrę­
cić), nie dostrzegł już dobrze zna­
nej sylwety śnieżnego szczytu, 
tylko jakiś ścięty, postrzępiony, 
rumowiskami usiany stożek. Po 
stożku tym biegały ruchliwe, małe 
ciemno-zielone, lub jasno - szare 
plamki, pykając z czarnych, do 
fajeczek podobnych, kijków.

A więc załoga szczytu cała nie 
wyginęła, skoro tam w górze wre 
jeszcze walka. Ale co jest z liną? 
Matysiak patrzy, jednak nic do­
strzec nie może. Lina tak znako­
micie zlewa się, w słabnącem 
świetle dnia, ze skalistem tłem, 
że zamiast tworzyć dwa czarne, 
rozwieszone ponad przepaścią po­
wrósła, niknie z oczu po kilkuna­
stu metrach. Widać trzyma się 
jednak mocno, skoro dotychczas 
nie puściła.

Nadchodzi noc, a z nią razem 
mróz siarczysty. Ostry, przenikli­
wy wiaterek poczyna dmuchać.

pędząc przed sobą kłujące ziarnka 
pyłkiego śniegu. Wdole ukazują 
się pojedyńcze światła, ale gasną 
zaraz, zdmuchnięte jadowitym od­
dechem artyleryjskiego ognia. Ma­
tysiak sam nie wie jakim cudem 
jest dotąd żywy.

Teraz ogień armatni przycicha 
nieco, a przynajmniej pociski nie 
świszczą już tak gęsto. Za to mróz 
kąsa coraz silniej. Manierka na­
pełniona zrana kawą z rumem jest 
już w połowie próżna. Gdy jej nie 
stanie — biada.

Ile też może być stopni mrozu? 
Pięć— siedem — dziesięć? W każ­
dym razie człowiek, wiszący bez 
ruchu, smagany wichrem i śnie­
giem, może zmarznąć nawet przy 
stosunkowo małem zimnie. Maty­
siak wprawdzie jest ciepło ubrany. 
Ale czy to wystarczy?...

Śnieg przestaje sypać i na czar- 
no-granatowem niebie ukazują się 
gwiazdy. Iskrzą się przeraźliwie, 
przepowiadając mróz. Coraz nowe 
zapalają się, dziurawiąc złotemi 
gwoździami ciemny nieboskłon. 
Matysiak próbuje je liczyć machi­
nalnie— żeby nie zasnąć. Wie, że 
sen, to śmierć.

Około północy ogień urywa się 
zupełnie i w dolinie znów ukazu­
ją się mdławe światełka. Jakby 
odbicie gwiazd w morzu. Cisza 
nastaje głęboka i w tę ciszę Ma­
tysiak ośmiela się rzucić pierw­
sze głośne wezwanie: Ratunku!

Ale odpowiada mu tylko daleki 
pomruk ludzkich zbiorowisk, albo 
zabłąkany strzał karabinowy. Po 
całodziennej krwawej walce, zmę­
czeni żołnierze nie zwracają uwa­
gi na zawieszony między niebem 
a ziemią, niewidoczny dla oka 
punkcik.

Wówczas Matysiak wyciąga re­
wolwer i wszystkiemi sześcioma 
kulami dziurawi czarną powłokę 
nocy. Może kto zobaczy? Choć 
i tak impreza ryzykowna. Można 
wszak ściągnąć na siebie salwę 
całego plutonu, albo kilka tasie­
mek maszynki.

Znów cisza. Na niewidocznej 
dzwonnicy jakiegoś tyrolskiego 
kościółka zegar wybija trzecią. 
Mróz coraz okrutniejszy. Manierka 
pusta. Sił coraz mniej. Matko Bos­
ka, ratuj!

Potem pół-sen. Coś się Maty­
siakowi majaczy. Rodzinna wieś 
na Podhalu, zrękowiny z Tereską, 
grające dzwoneczkami sanie, cie­
pła izba zamożnego gospodarza, 
łóżko ciepłe i przytulne. Boże — 
jak dobrze! Nie zimno już wcale 
i nie głodno, a tylko tak jakoś 
dziwnie dobrze. Aż świat cały 
staje się obojętny.

A potem przebłysk świadomo­
ści. Ratować się! Ale jak? Po li­
nie!— Bajki. Nie wytrzymałby si­
łacz, cóż dopiero osłabiony, zmar­
znięty rozbitek. Więc rezygnacja. 
Cicha, pokorna, osłodzona wiarą 
w zmiłowanie Boga Wszechmogą­
cego, który wszak uczciwego pol­
skiego żołnierza zawsze do łaski 
dopuści.

*

Nazajutrz o świcie strzelcy ital­
scy spostrzegli przypadkowo ko­
łyszący się nad przepaścią wózek, 
z tkwiącym w nim ośnieżonym 
workiem. Myśląc, że to może cie­
kawa zdobycz, połączyli zerwaną 
linkę trakcyjną i ręcznie ściągnęli 
wózek do pierwszego trawersu. 
Rozczarowali się srogo — bo na 
platforemce, prócz zmarzniętego 
podoficera, nic nie znaleźli.

Na Włochów mróz działa tak, 
jak na djabła święcona woda. 
Sierżantowi włoskiemu przyszło 
więc do głowy, że jeśli nie odra­
tuje zmarzlaka, to może jutro jego 
samego ten los spotka. Dlatego 
to w ściśnięte gardło plutonowego 
poczęto wlewać łyk po łyku do­
skonałą kalabryjską wódkę, całe 
zaś ciało rozcierać energicznie 
śniegiem. Po godzinie Matysiak 
otworzył oczy i wymamrotał:

— Chwała bądź Panu na wy­
sokościach... — A po chwili: — 
Dajcie jeszcze tego sznapsa...

Po dwóch tygodniach szpitala 
przyszedł jako tako do siebie. 
Wiadomo: rogata w polskim żoł­
nierzu dusza. Bo choć miał od­
mrożony nos i amputowano mu 
dwa palce u nogi, to jednak kie­
dy we dwa lata później Polska 
powstała — jeden z pierwszych 
stanął w szeregach. No i bolsze­
wików gromił, już jako sierżant, 
siarczyście, mówiąc, że taka wojna 
to bajki.

— Poszlibyście tak w italskich 
górach wojować — ot co!

Jim Poker.

UWAGA! W szyscy ci, którzy w przeciągu dwóch m iesięcy nie opłacą prenum eraty, 
zostaną autom atyczn ie skreśleni z listy  prenum eratorów.

ADMINISTRACJA
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Reprezentacyjne audycje Szopenowskie
Polskiem Radjo. K ierownictwo P o l­

skiego Hadja przez wprow adzenie do 
swego żelaznego program u stałych so­
botnich audycyj Szopenowskich, dziel­
nie przyczynia się do spopularyzowa­
nia i pogłębienia kultu  Szopena. Nie- 
tylko w Polsce, ale i w innych k ra ­
jach Europy. Audycje te, które zdo­
bywają coraz szersze koła stałych i 
entuzjastycznych słuchaczy, stają się 
w ten sposób również niepoślednim  
czynnikiem propagandy sztuki i ku l­
tu ry  polskiej zagranicą.

Pełen pietyzmu stosunek naszej ra- 
djofonji do nieśm iertelnej muzyki Szo­
pena znalazł swój bodaj najplastycz- 
niejszy wyraz podczas ostatniego w iel­
kiego m iędzynarodowego konkursu im. 
F ryderyka Szopena, który rozgrywał 
się w dniach 6—23 marca r. b w W ar­
szawie. Polskie Radjo nadało w tym 
okresie pięć pełnych transm isyj kon­
kursow ych, w czem jedną z otwarcia 
i dwie z finału konkursu. W ypadły 
one w prost znakomicie. Jednocześnie 
wzięło Polskie Radjo udział w samej 
organizacji konkursu, wyznaczając 
dwie nagrody dla laureatów: jedną w 
postaci pięknej artystycznej płasko­
rzeźby Szopena dla najlepszego wy­
konawcy jego mazurków, a drugą w 
kwocie złotych trzy tysiące, tytułem  
jednorazow ej subw encji dla najlepsze­
go uczestnika konkursu—Polaka. Na­
groda przypadła w udziale przedsta­
w icielowi emigracji rosyjskiej, zdo­
bywcy 1 nagrody Aleksandrowi Uniń- 
skiem u —subwencję otrzym ał znany z 
licznych występów przed mikrofonem 
młody pianista polski Bolesław Kon.

Każdego, kto późnym wieczorem 23 
m arca w przepełnionej po brzegi sali 
Filharm onji W arszawskiej, lub trw a­
jąc przy głośniku, słuchał z zapartym 
oddechem finałowych produkcyj kon­
kursowych, czekając do niemal godzi- 
dziny 2 po północy na ogłoszenie w y­
ników, ogłuszył w pewnej chw ili h u ­
ragan oklasków. To muzyczna W ar­
szawa dziękowała Polskiem u Radju 
za złożenie tych nagród, wyrażając 
mu jednocześnie gorące uznanie za sze­
rzenie kultu dla wiecznie żywych ar- 
cytw orów  polskiego genjuszu m uzy­
cznego. A w kilka dni później setki 
listów  z Polski i ze wszystkich kra­
jów Europy przyniosły Polskiemu Ra­
dju podziękowania za tak udaną serję 
transm isyj.

Lecz radjofonja polska nie zamierza 
spocząć na tych laurach, zresztą bar­
dzo zasłużonych. Miłośników wielkiej 
muzyki czekają w najbliższym okresie 
now e audycje ze studja i transm isje 
radjowe, pozostające w ścisłym związ­
ku z zakończonym ostatnio konkur­
sem. W dniach 5-go, 7-go, 10-go, i 
12 gp kw ietnia czekają radjosłuchaczy 
o gódz. 20.15 transm isje z Konserwa- 
torjum  W arszawskiego koncertów la­
ureatów  konkursu Szopenowskiego, 
którzy tym razem grać będą nietylko 
utw ory Szopena. Transm itow any rów ­
nież będzie dnia 23.V1 o godz. 22.00 z 
Filharm onji W arszawskiej wielki po­
żegnalny koncert konkursowy. Ponad­
to kierownictwo Polskiego Radja za­
prosiło do swego studja kilku najw y­
bitniejszych laureatów. A w ięc—w ra ­
mach sobotnich andycyj Azopeno- 
w skich—usłyszymy dw ukrotnie zdo­
bywcę pierwszej nagrody. Aleksandra 
Unińskiego, który dnia 3.IV o godz. 
22.10 w ystąpi z własnym  recitalem , a

dnia 9.1V ożywi w Muzeum Narodo- 
wem jedną z najcenniejszych relikw ji 
narodow ych — fortepian, na którym  
grał sam Szopen.

Odczyty. Dnia 3.1V o godz. 16.40 
p. Iza Mandukowa zabierze głos przed 
m ikrofonem warszawskim  w odczycie 
p. t. „O związku pań dom u“. W d a l­
szym ciągu program u o g. 17.15 będą 
mogli radjosłuchacze posłuchać nader 
pożytecznego odczytu p. t. „Jak zam ie­
niam y ciepło na pracę“, który  wygło­
si inż. Czesław Tarach, oddając w swej 
prelekcji pogląd na samą istotę ciepła, 
będącą pewną formą energji.

Dnia 4.1V o godz. 15.50 odczyt dla 
m aturzystów  p. t. „Słowacki", wygłosi 
prof. Konrad Górski.

O godz. 17.10 tegoż dnia mówić bę­
dzie ze Lwowa znakomity prelegent 
francuski, który ma za sobą tłómacze- 
nia na język francuski wiele w'ybit- 
nych dzieł polskich, p. Paul Cazin. 
Tym razem p. Cazin podzieli się z au- 
dytorjum  radjow em  wrażeniami z po­
dróży po Polsce.

Dnia 5.IV o godz. 16.20 odczyt 111 
p. t. „Słowacki" wygłosi dla m aturzy­
stów prof. Konrad Górski. Wreszcie 
o godz. 17.10 prof. Ludwik Wygrzy- 
w alski zajmie radjosłuchaczów  p re­
lekcją na temat „150-lecia elektrycz­
ności".

Dnia 6.10 o godz. 16.50 prof. Konrad 
Górski przygotuje dla m aturzystów  
odczyt I o Krasickim. Tegoż dnia
0 godz. 17.10 inż. Zygmunt Kacprowski 
zapozna radjosłuchaczów  z pracow itą
1 długą akcją, w której „powstają mo­
nety i banknoty".

Dnia 7.1V o godz. 17.10 odbędzie się 
I odczyt z cyklu „Świat przez radjo". 
Rektor Adolf Szyszko-Bohusz, kierow ­
nik odbudowy W awelu wygłosi od­
czyt p. t. „Wawel odnowiony", w któ­
rym  będą mogli radjosłuchacze odna­
leźć zamek królew ski takim jakim był 
przed odnowieniem  i jakim go dzisiaj 
widzą wszyscy. P relekcja ta należy 
do cyklu, który obejmie 24 odczyty 
na najciekawsze tem aty aktualne, w y­
głaszane co czw artek przez mikrofon 
o godz. 17.10. Polskie Radjo chcąc przy­
nieść jak najw ięcej korzyści swym 
radjosłuchaczom  nawiązało ścisły  kon­
takt z w ydaw nictw em  p. t. „Świat 
przez radjo" pod redakcją Ferdynanda 
Goetla, k tóry  wydaje te odczyty ilu ­
strow ane, a które nabyć można abo- 
nując wyżej w spom niane w ydaw nic­
tw o .—Adres; ul. Marszałkowska 110.

Dnia 8.1V o godz. 15.25 odczyt 11 p. t. 
„Krasicki", k tóry wygłosi prof. Konrad 
Górski. Tegoż dnia o godz. 17.10 na­
dany zostanie z W ilna odczyt z dzie­

dziny astronomji, który wygłosi do­
cent U niw ersytetu Wileńskiego dr. Sta­
nisław  Szeligowski. Prelekcja ta p. t. 
„Najnowsze pojęcia o budow ie wszech­
świata", oparta na ostatnich wynikach 
wiedży ścisłej ułatwi radjosłuchaczom  
zrozum ienie dróg, jakiemi myśl ludzka 
dąży do przeniknięcia tajemnic, kos­
mosu.

Dnia 9 IV o godz. 16.10 — odczyt dla 
m aturzystów  p. t. „Budowa now ożyt­
nej Rosji"—mówić będzie prof. Bole­
sław Dunikowski.

Feljetony. Dnia 4.IV w przerw ie 
transm isji z Teatru Wielkiego we Lw o­
wie zostanie wygłoszony przed m ikro­
fonem warszawskim feljeton p. t „Za­
pom niany poeta -  W łodzimierz Zagór­
ski" — „Chochlik". W prelekcji tej 
p. W itold Łaszczyński przypom ni tw ór­
czość niezwykle popularnego przed 30 
laty poety, pisującego pod pseudoni­
mem Chochlika, znanego jako autora 
niezastąpionych „Piosenek i Żartów", 
które nieciły wesołość, dociekały wad 
społeczeństwa, kryjąc na dnie głęboką 
myśl.

Dnia 5.IV o godz. 20.00 dr. Lech Nie- 
mojewski w feljetonie p. t. „Człowiek 
na ulicy" poruszy psychikę w ielko­
m iejskich asfaltów, których charakter 
specyficzny, styl i nastrój jest zbioro­
wym wysiłkiem , częstokroć bezw ied­
nym mieszkańców danego kraju.

Dnia 7.1V'o godz. 20.00 znajdą rad jo­
słuchacze w program ach feljeton pod 
ciekawym tytułem —„Kultura a kuch­
nia", w którym  p. Edw ard W oroniec- 
ki postara się dowieść, że upodobania 
kulinarne narodów świadczą o ich cha­
rakterze i kulturze.

Dnia 9.1V o godz. 21.55 inż. E. Po­
rębski w feljetonie p. t. „Fantazja na­
szej m łodzieży zapozna audytorjum  
radjow e z ankietą szkolną, na kart­
kach której w ypowiedziały się młodo­
ciane umysły, budując wizje przyszłych 
wynalazków

Kwadranse literackie. Dnia 3.1V o godz. 
21.55 w dziale radjow ych kwadransów 
literackich usłyszą radjosłuchacze u- 
tw ór świetnego pisarza polskiego, W ło­
dzim ierza Perzyńskiego, znanego au­
tora „Dziejów Józefa", i tylu pełnych 
satyry i dow cipu tomów, które wzbo­
gaciły naszą literaturę. Tym razem 
będą to —„Dwa obrazki".

Dnia 6.1V o godz. 21.15 zostanie od­
czytane przed mikrofonem w arszaw ­
skim opowiadanie górnika p. t „Skarb­
nik" Jana W aśniewskiego.

Dnia 8.1V w przerw ie transm isji 
z F ilharm onji W arszawskiej, o godz. 
22.15, p. W ładysław Korycki wygłosi 
feljeton literacki, traktujący o sylw e­
cie literackiej autora „Monsalwatu" -  
A rtura Górskiego.

Słuchowiska. Dnia 3.IV nadaje Lwów 
o godz. 19.45 słuchowisko p. t. „Hala".

Dnia 7.IV o godz. 21.35 rozgłośnia 
w ileńska nada słuchowisko p. t. „Bar­
bara, jeszcze Gasztołdowa żona", opra­
cowane i w yreżyserow ane przez Sta­
nisław ą W ysocką na tle dram atu Do­
m inika Magnuszewskiego, niesłusznie 
zapomnianego poety z pierwszej po­
łowy XIX wieku. Słuchowisko to od­
znacza się Wysokiem napięciem dra- 
matycznem i pięknym wierszem. Sło­
wo w stępne wygłosi znany lite ra t w i­
leński, p. Szymon Czarnocki.
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INDYWIDUALIZACJA państw  krysta­
lizuje się coraz więcej. miarę 
uśw iadam iania siię narodowego 

każdy naród chce być dla siebie od­
rębną sam oistną jednostką państwową 
z wszelkiemi praw am i niepodległej 
jednostki politycznej.

Ostatnio jesteśm y świadkami podob­
nego procesu między W ielką Brytanją 
a Irlandją, która, choć nie wielka, jest 
podzielona na dwie części: południo­
wą jako wolne państw o irlandzkie 
(68 873 km*) ponad 3.000.000 m ieszkań­
ców) i północną, która chce nadal być 
nierozłącznym  składnikiem  imperjum 
wielkobrytyjskiego.

Z Irlandją Anglja miała wiele 
trudności. W 1801 roku zniesio­
no parlam ent irlandzki i złączo­
no Irlandję pod względem poli­
tycznym i ekonomicznym z An- 
glją. Unja ta jednak, jako narzu­
cona, nie była popularna a naj­
lepszym dowodem tego jest ten 
fakt, że po przeszło stuleciu 
W ielka Brytanja musiała ustąpić 
przed system atycznem i i natar- 
czywemi żądaniam i narodu i r ­
landzkiego i zgodzić się w 1922 
roku na utworzenie wolnego 
państw a irlandzkiego z Dubli­
nem  jako stolicą. Ale i w tym 
wypadku zachodziły pewne za­
leżności, z których wreszcie Ir- 
landja w r. b. postanowiła się 
wyzwolić. Naskutek wyborów 
władzę w państw ie objął boha­
te r narodow y de Yalera, k tó­
ry dąży do zupełnego unieza­
leżnienia się od Londynu. W p ierw ­
szym rzędzie, chcąc zamanifestować 
odrębność irlandzkiego państw a, głosi 
hasło nie składania przysięgi na w ier­

ność królow i Jerzem u V, co w prak­
tyce równa się zaniechaniu przez Ir- 
landję opłaty na rzecz Anglji za w y­
kup ziemi i zażądaniu zw rotu 30 mi- 
Ijonów funtów, wpłaconych w ciągu

miejscu tych tragicznych wypadków 
korespondent paryskiego pisma „Le 
Journal" zaznacza, że pisze bez na­
miętności, bez zgóry powziętej idei i 
stara się „panować" nad uczuciem 
przerażenia, jakie go ogarnia w obli­
czu rozgrywających się wypadków.

P ODCZAS czytania budżetu W. M. 
Gdańska przem awiał imieniem 
mniejszości polskiej poseł Leń- 

dzion. Podczas jego mowy, słuchanej 
naogół przez salę z uwagą, posłowie 
hitlerow scy przerywali, a jeden z nich 
używał przytem  języka polskiego. Gdy 

poseł Lendzion, odpowiadając, o- 
dezwał się również po polsku, 
przewodniczący uważał za sto­
sowne interw enjow ać, co w ywo­
łało okrzyki ze strony mniej 
szowinistycznych posłów: wziąć 
w obronę mówcę, to klown, a 
nie przewodniczący i t. p.

Notujemy ten wypadek jako 
jeden z wielkiej serji szykan 
gdańskich wobec Polaków.

P

Paryż. Świeżo odóloni^ty pomnik 
generała M.angin’a

Kair. Marszałek Piłsudski wraca 
z  przyjęcia u króla Egiptu

dziesięciu lat od chw ili zawarcia po­
rozumienia.

Jak można z tego wnioskować, pre­
stiż im perjum  brytyjskiego coraz b a r­
dziej się obniża. Nic dziwnego, że w 
Anglji akt de Yalery w yw ołuje głosy 
protestu i groźby, której w yrazem  ma 
być zamknięcie granicy i odsunięcie 
Irlandji od tych w ielkich rynków  zby­
tu, jakiem i niew ątpliw ie dysponuje 
im perjum  brytyjskie. Jest sprawa dla 
obu państw bardzo ważna i której roz­
wiązania trudno dziś przewidzieć.

W OSTATNICH dniach zachodzą 
na terytorjum  sowieckiem  w 
okolicach D niestru częste w y­

padki ostrzeliw ania w ieśniaków, usi­
łujących przedostać się do Rumunji.

Noc w noc chłopi z Ukrainy sow. 
zapuszczają się na wybrzeża Dniestru. 
Rosyjskie posterunki graniczne ostrze- 
liw ują uciekinierów  i zarzucają ich 
granatami. Nieszczęśliwi, którzy usiłu­
ją przedostać się na rum uńską stronę, 
padają masami. Ci, którzy zjawiają się 
na rum uńskiej stronie Dniestru są w y­
czerpani do ostatnich granic. Często 
matki przybyw ają ze zwłokami swych 
dzieci, trafionych kulami. Będący na

ROWADZONE w ostatnich 
tygodniach w W arszawie 
rozmowy między rządem 

polskim a niem ieckim  w sprawie 
stosunków gospodarczych pol­
sko - niemieckich zostały ukoń­
czone.

W rezultacie tych rozmów 
osiągnięto porozumienie co do 
uniknięcia dalszego zaostrzenia 
wojny celnej i co do uniknięcia 

w miarę możności nowych ograniczeń 
w wymianie towarowej, prowadzonej 
w ostatnich czasach. Naogół przyw ró­
cone zostały przez obie strony możli­
wości przywozu w ramach roku 1931,

Manifestacja Węgrów pod pomni­
kiem poety Petófi
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Z  czarów Imieninowych dla Pana 
M.arózatka powótaje muzeum

Z  nad granicy rumuń^ko-óowieckiej 
Patrol nad Dnie<itrem

Ze strony Polski udzielone zostają 
kontyngenty przywozowe na te tow a­
ry, które objęte zostały nowemi zaka­
zami przywozowem i, wprowadzonem i 
w życie 30 grudnia 1931, podczas gdy 
ze strony niemieckiej odpowiednio o- 
graniczone zostaje zastosow anie m a­
ksymalnej taryfy wobec Polski.

Rząd polski ze swej strony  ograni­
czy zastosow anie polskiej taryfy m a­
ksymalnej w stosunku do Niem iec na 
te tow ary, które były objęte bojowe- 
mi zakazami przywozowemi.

Fakt ten jest dowodem odprężenia 
w stosunkach handlow ych polsko - 
niem ieckich.

P O DŁUŻSZEJ przerwie prasa so­
wiecka wznowiła kampanję pod­
judzania przeciwko Polsce. 
Prawda jedyne z pism so­

w ieckich uchodzące za organ insp iro­
wany przez samego Stalina, zam ieści­
ła w ostatnim  num erze cztery artyku­
ły, w których usiłuje przekonać sw o­
ich czytelników, że Polska znajduje 
się niem al w przededniu rew olucji 
kom unistycznej. W jednym  z artyku­
łów pism o om awia plan w ywrotowej 
akcji kom unistycznej w Polsce, zazna­
czając, że kom unistyczna partja Pol­
ski dąży do obalenia ustro ju  obecnego 
w Polsce, przez wzniecenie ruchu  re ­
wolucyjnego. Z niezwykłym cynizmem 
pism o podkreśla, że należy zw rócić 
jaknajw iększą uwagę na rozszerzanie 
wpływów kom unistycznych w śród ro ­
botników  zatrudnionych  w fabrykach 
am unicji. Charakterystycznem  jest, że 
zdaniem „Prawdy*, akcja kom unisty­
czna powinna być rozszerzona na m niej­
szości narodow e w Polsce, a przede- 
w szystkiem  na teren „Ukrainy zachod­
niej". Pism o zaleca kom unistycznym  
organizacjom w Polsce dążyć do opa­
nowania ruchu  wyzwoleńczego wśród 
Ukraińców dla celów rew olucji ko­
m unistycznej.

Jak bezczelnym kłam stwem  są wy­

nurzenia prasy sowieckjej stw ierdzić 
możemy wszyscy, którzy aktualnie ży­
jem y w Polsce. W każdym razie gło­
sy z tamtej strony pow inny być dla 
nas podnietą do czujności i walki z 
zarazą, dla której niem a miejsca w 
wolnej Polsce.

WEDŁUG doniesień z Sofji w yda­
rzył się tam sensacyjny wy­
padek uprow adzenia 3-ch rad ­

nych m iasta Newrokop w góry. 15-tu 
uzbrojonych członków organizacji ma­
cedońskiej zatrzym ało samochód, któ­
rym  dygnitarze m iejscowi pow racali 
z Sofji i pod groźbą rew olw erów  ka­
zali im wysiąść, następnie zaś upro­
wadzili radnych  w nieznanym  kierun­
ku. Uprowadzenie radnych ma pod­
kład polityczny.

Zresztą obserw uje się od pewnego 
czasu w ypadki ustaw icznych porwań. 
Ostatnio głośny się stał fakt porw ania 
dziecka sławnego lotnika Lindberga. 
Jakieś potajem ne siły św iata przestęp­
czego Stanów Zjednoczonych, uprow a­
dziły to m aleństw o w celach w ym u­
szenia okupu. Do tej chw ili wszelkie 
poszukiw ania nie odniosły rezultatu , 
aczkolwiek są dane świadczące o ży­
ciu małego Lindberga,

Niemiecki opancerzony ^^transpor­
ter piechoty'", służący do przewie­

zienia 12 piechurów

Policja am erykańska tym w ypad­
kiem w ystaw iła sobie sm utne św ia­
dectwo nieudolności, tern przykrzej­
sze, że zrozpaczony ojciec, widział się 
zmuszonym naw iązać bezpośrednią 
łączność ze spraw cam i niecnego por­
wania.

Ameryka w dalszym ciągu jest dla 
Europejczyka „krajem wszelkich moż­
liwości".

T r w a ją c e  n ieprzerw anie w 
Szanghaju rozmowy w spraw ie 
zawieszenia broni między Ja- 

ponją i Chinami dotyczą 3 punków:
1) żądania Japonjl, aby Chiny przy­

jęły na siebie zobowiązanie p rzerw a­
nia dalszej dyw ersyjnej działalności 
żołnierzy chińskich, ukryw ających się 
w przebraniu cywilnem,

2) kwestji, czy wojska Chińskie m a­
ją pozostać na sw ych dotychczaso­
w ych pozycjach. Delegaci chińscy u- 
jaw niają pew ną skonność do przyję­
cia odpow iednich żądań japońskich i 
udzielenia zapewnienia, że wojska 
chińskie nie posunęłyby się naprzód 
z pozycyj obecnie zajm owanych,

3) kw estji linij, na które wojska 
japońskie mają się wycofać. Delegaci 
japońscy podkreślają, źe jest dla stro ­
ny japońskiej absolutnie niem ożliwe 
wycofać wszystkie wojska japońskie, 
jak tego żądają Chińczycy.

I co dalej?

Na l ą d o w is k u  Talredo dokona­
no lotów próbnych nowego pła- 
towca, zbudowanego według 

projektu dr. Fernanda Bersasconi’ego. 
Płatow iec wagi 760 kg osiąga szybkość 
najw yższą 147 km na godzinę.

Dzięki specjalnej konstrukcji nowy 
m onoplan pozwala na wzniesienie się 
w ciągu 3 sekund na przestrzeni 15 
m etrów  przy obciążeniu 760 kg i zu ­
życiu mocy silnika rów nej jednej trze­
ciej dotychczas wymaganej w tych 
warunkach.
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N A S ZE S P RAWY
O KASYNA PODOFICERSKIE
Nawiązując do artykułu kolegi st. 

sierż. Wojnickiego w spraw ie organi- 
zacyj kasyn podoficerskich (w „Wia­
rusie Nr. 10), chciałbym  się podzielić 
mojemi uwagami co do podziału funk- 
cyj członków zarządu.

Mojem zdaniem przyszły sta tu t o r­
ganizacyjny, w ydany przez M. S. Wojsk, 
dla wszystkich kasyn, będzie ram owy 
i będzie określał cel istn ienia kasyn, 
oraz ogólną organizację tychże, nato ­
m iast takie szczegóły jak podział funk- 
cyj poszczególnych członków zarządu, 
zapewne nie hędzie przewidziany, gdyż 
jest to raczej zależne od warunków  
lokalnych.

Sprawa podziału funk- 
cyj zarządu może być regu­
lowaną lokalnie przez re ­
gulam iny podziału pracy 
poszczególnych członków.
Taki regulam in uchw alo­
ny byłby przez zarząd i 
radę nadzorczą i zatw ier­
dzony przez komendę gar­
nizonu odnośnie do kasyn 
garnizonow ych, zaś do ka­
syn pułkow ych przez dcę 
pułku.U stalenie sekcyj, ja­
ko stały m iernik dla ka­
żdego kasyna uważam za 
nierealne; jest to zależne 
od w arunków  lokalnych i 
od ilości zgłoszonych człon­
ków do danej sekcji, tak że 
w jednym  z kasyn może 
doskonale prosperow ać 8 
i 10 sekcyj, w drugim zaś 
mniej.

Na czele każdej sekcji stałby k ie­
row nik, gospodarz i ich zastępcy.

Kierownik sekcji i gospodarz są wy­
b ieraln i na walnem zebraniu (nie na­
leżą do składu zarządu kasyn), nato­
m iast zastępcy zostaliby kooptow ani 
z pośród członków zgłoszonych do 
sekcji, względnie z pośród członków 
kasyna. Każda istniejąca sekcja by­
łaby zarządzana na zasadzie regulam i­
nu, uchwalonego przez zarząd i radę 
nadzorczą, a zatwierdzonego przez kmdę 
garnizonu, odnośnie do kasyn garni­
zonowych (do kasyn pułkowych przez 
dcę pułku).

Sekcja gospodarcza i samopomocy 
organizacyjnie należałyby do składu 
zarządu i składałyby się z członków 
zarządu, z regulam inam i własnemi, 
przyczem regulam in sekcji samopo­
mocy, uchw alony byłby przez człon­
ków sekcji na walnem  zebraniu.

Odnośnie uwag kolegi st. sierż. W oj­
nickiego co do dyrektyw  dla poszcze­
gólnych członków zarządu, uważam, 
iż uwagi te są słuszne, co zaś do po­

działu prac poszczególnych członków 
biorę pod uwagę statut kasyna 35 pp. 
(podział funkcyj członków zarządu jest 
dokonany na zasadzie regulaminu).

Zarząd więc w inien np. składać 
się z:

4 członków, 4 lub 5 zastępców czyn­
nych (oraz 4 zastępców wyczekują­
cych, którzy wchodzą do prac zarządu 
jako czynni w wypadku ubycia któ- 
regolwiek z zarządu przy podziale na­
stępującym: prezes, sekretarz, skarb­
nik i gospodarz, każdy posiada swego 
zastępcę, skarbnik—o ile istnieje sek­
cja samopomocy — dwóch, a to jed ­
nego do spraw  kasynowych i sekcyj, 
drugiego wyłącznie do spraw  sek-

Z t Jwięta pułkowego 1 d. a. k. Dekoracja krzyżem 
zasługi st. ogn. Piklikiewicza

cyj samopomocy (prowadzenie ksiąg).
Funkcje isto tn ie pow inny być ściśle 

rozgraniczone; żadnych zastrzeżeń tu 
nie mam, gdyż w każdym zarządzie 
tak jest praktykow ane.' Skarbnik? pro ­
wadzi książki kasowe kasyna, sekcji 
samopomocy, książkę kontową w ie­
rzycieli i przechowywa gotówkę, pa­
piery wartościow e, depozyty i t. p., 
dokonywa wypłat, odbiera wpłaty, w y­
konywa wszelką gospodarkę w zakre­
sie kasowości zarządu kasyna—książkę 
kontową dłużników własnych i obcych 
sporządza wykazy w płat od członków 
łącznie z gospodarzem, zestawia rozli­
czenia sekcji. Zastępca skarbnika do 
spraw  sekcji samopocy prow adzi księ­
gi pomocnicze sekcji, jakie są w ym a­
gane przez istnienie tej sekcji. Gospo­
darz spraw uje całkowity nadzór nad 
kuchnią, stołownią, służbą, inw enta­
rzem żywym i m artw ym , układem kal­
kulacji, przyjm uje towar, ustala ceny 
na tow ary kuchni i bufetu, prowadzi 
książki pomocnicze kuchni i bufetu, 
zestawia wspólnie z zastępcą skarb­

nika w jkazy  wypłat od członków. 
Zastępca gospodarza prowadzi główną 
książkę m ajątkową kasyna, książkę 
inw entarzow ą kasyna, oraz poszcze­
gólnych sekcyj, zestawia bilans ka­
syna.

Sekcja gospodarcza jako należąca 
organizacyjnie do zarządu składa się 
z kierownika tej sekcji i gospodarza, 
poza tem wchodzą tu zastępca gospo­
darza i sekretarza. Ich celem było o- 
pracow anie wszelkich projektów co 
do gospodarki kasyna, organizowanie 
różnych imprez, zabaw, obsada bufetu 
na imprezach i t. p.

Sekcja samopomocy składałaby się 
z kierow nika, skarbnika, poza tem 

wchodziłby tu drugi zastęp­
ca skarbnika i sekretarz. 
Pożyczek członkom udzie­
lałby cały zarząd na posie­
dzeniu. Zastępca skarbnika 
do spraw samopomocy na 
posiedzeniu przy podziale 
pożyczek w ystępow ałby ja ­
ko referent.

W posiedzeniach zarzą­
du biorą udział zastępcy 
czynni z głosem doradczym, 
natom iast kierow nicy sek­
cyj w wypadkach, gdy na 
zebraniu załatwiana byłaby 
spraw a danej sekcji; w in ­
nych w ypadkach udziału 
w posiedzeniach nie bio­
rą.

Podział pracy w po­
szczególnych sekcjach re ­
gulowałby regulam in, w 

' każdym razie kierownik 
sekcji nadaje kierunek prac sekcji i zaj­
muje się sprawam i ogólnemi, wykona­
nie zaś techniczne spoczywałoby w rę ­
kach gospodarza, przy czynnej pracy ich 
zastępców. Każdego miesiąca (względ­
nie kw artału) kierow nik sekcji skła­
dałby spraw ozdanie i rozliczenie z po­
branych kwot do zarządu przez zast. 
skarbnika. W posiedzeniach sekcji mo­
że brać udział (wzgł. zast.) o ile w y­
maga tego in teres kasyna.

Za całkow itą gospodarkę zarządu 
odpow iada zarząd m oralnie i mate- 
rjalnie, natom iast zast. przy w ykony­
waniu funkcyj członków zarządu w 
w ypadku nieobecności członka za­
rządu.

Kierownicy sekcyj w pierwszym rzę­
dzie są odpowiedzialni za swoją dzia­
łalność przed zarządem, a następnie 
przed organem kontrolnym  — walnem 
zebraniem.

Mojem zdaniem powyższy podział 
funkcyj jest najlepszy.

St. F.
st. s ierż , Brześć nIB.
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Z N A 3 Z E G O  ŻYCIA

Ze Jwi^ta 1 dywizjonu żandarmerji. 
Wręczenie odznak i dyplomów

Z OBCHODÓW KU CZCI Ś. P. 
BISKUPA BANDURSKIEGO

Niespodzianie spadła na garnizon 
leszniański tragiczna wieść, że zmarł 
nagle na udar serca w Wilnie hetman 
duchowy Polski, szermierz wolności i 
nieustraszony bojownik niepodległo­
ści, wielki kapłan - żołnierz, kawaler 
orderu „yirtiti militari", ksiądz biskup 
dr. Władysław Bandurski.

W związku z powyższą wieścią, do­
wódca 55 p. p. wydał rozkaz dzienny 
pułku w dniu l l - l l l  b. r. zawierający 
życiorys zmarłego kapłana.

Równocześnie zarządzona została po­
wyższym rozkazem na dzień 12 b. m. 
msza żałobna za duszę ś. p. księdza 
biskupa dr. Wł. Bandurskiego w ko­
ściele parafjalnym.

W dniu 12.111 o g. 8.20 ustawiła się 
przed dowództwem pułku kompanja 
honorowa z orkiestrą, a krótko potem 
wystąpił poczet chorągwiany z chorą­
gwią pułkową, okrytą kirem, poczem 
wyruszono ze szwadronem honoro­
wym 17 p. uł, i sztandarem do ko­
ścioła.

Po przybyciu na rynek, ustawiono 
w kozły broń i oddziały udały się na 
mszę żałobną.

W kościele przed głównym ołtarzem 
ustawiony był katafalk, przystrojony 
mszałem, kielichem z patyną, stułą i 
krucyfiksem,

O g. 9.15 rozpoczął ksiądz kape­
lan Łukowiak mszę żałobną, przy wy­
pełnionym kościele

Po ukończeniu mszy żałobnej, ksiądz 
kapelan Łukowiak w asyście ducho­
wieństwa odprawił przed katafalkiem 
egzekwje, poczem orkiestra pułkowa 
odegrała marsz Chopina.

Po wyjściu z kościoła zdjęto kir 
z chorągwi i instrumentów muzycz­
nych, oddziały udały się do broni, 
i nastąpiła defilada przed dowódcą 55 
p. p., pułk. dypl. Roweckim, i starostą

powiatu leszniań- 
skiego, Zenktelle- 
rem.

Tak uczcił gar­
nizon pamięć ka­
płana - żołnierza, 
który rozgrzewał 
serca rodaków po­
tokiem słów ogni­
stych, podobnych 
do surmy bojo­
wej.

Ś. P. SIERŻ. 
ZAW. GŁO- . 

WACKI BER­
NARD 

Z 54 P. P.
W dniu 16 marca r. b. zmarł po dłu­

gich a ciężkich cierpieniach ś. p. sierż. 
zaw. Głowacki Bernard z 54 p. p., u- 
czestnik walk o niepodległość Ojczy­
zny, dzielny wychowawca żołnierza- 
oby watela.

Zmarły do ostatniej chwili pełnił 
służbę w pułku jako szef kompanji. 
Był koleżeński, cichy, pracowity, łu ­
biany wśród kolegów podoficerów 
pułku.

Pogrzeb odbył się w dniu 17 marca 
r. b. w Tarnopolu. W pogrzebie wzięli 
udział: dca 54 p. p. wraz z gronem 
oficerów, oraz cały korpus podofice­
rów zaw. pułku.

Cześć jego pamięci!

Ś. P. AUGUSTYNIAKOWA, 
ŻONA ST. SIERŻ.

Z 12 DYW. PIECH.
Zgon Jej przedwczesny sprawił bar­

dzo dużo boleści pozostałemu rodzeń­
stwu, rodzinie wojskowej i szerokim 
masom obywateli m. Tarnopola.

Pogrzeb odbył się dnia 18 marca 
w Tarnopolu, poczem zwłoki odpro­
wadzone zostały na wieczny spoczynek 
na cmentarz miej­
scowy.

W pogrzebie 
wziął udział cały 
korpus podofice­
rów 54 p. p. i gar­
nizonu m. T arno­
pola.

st. sierż. J . K.

KOŁO DRAMA­
TYCZNE 52 P.P.

Po kilkumie­
sięcznej bezczyn­
ności tutejszego 
koła dramatycz­
nego, p. dowódca 
pułku przypom­
niał nam donio­

słość tej placówki dla oświaty żołnie­
rza i odświeżył zapał naszych akto­
rów, dając kołu opiekuna w osobie 
p. kpt. Boczarskiego, znanego w tu ­
tejszym garnizonie jako energiczne­
go pracownika na polu społecznem. 
Po przeorganizowaniu się koła w 
kilku dniach zaledwie, zespól ode­
grał wodewil p. t. „Obywatelka z Kro­
wodrzy", dnia 2 marca dla garnizonu, 
nazajutrz dla szerszej publiczności w 
sali Sokoła. Sala była przepełniona po 
brzegi. Reżyserował sztukę st. sierż. 
Zakrzewicz, doskonały organizator i 

"“fachowiec. Czysty dochód przezna­
czono na cele dobroczynne.

J. M.

ŻYCIE SPORTOWE 74 P. P.
W LUBLIŃCU

W okresie zimowym r. b. zostały 
uruchomione następujące kursy: 1) dla 
oficerów kurs szermierczy w czasie 
od l l . I  do lO.IlI, 2) dla podoficerów' 
kurs bokserski w czasie od 11.1 do 
3.III, zakończony zawodami o mi­
strzostwo bokserskie pułku, 3) dla po­
doficerów kurs gimnastyki i gier spor­
towych od 11.1 do 3.III, 4) od dnia 
27.11 do dnia 13.III został zorganizo­
wany kurs narciarski dla oficerów 
74 p. p., w którym wzięło udział 8 u- 
czestników. Kurs prowadził kpt. Nie­
miec z 3 p. s. p. W czasie trwania 
kursu urządzono wycieczki narciar­
skie na Halę Gąsienicową, Giewont 
Halę Kondratową i t. d. Na zakoń­
czenie kursu odbył się bięg na 12 km
0 odznakę narciarkę, którą uzyskało 7 
oficerów; najlepszy czas uzyskał por. 
Nowara—1 g. 10 min. 40 sek.

Pułk posiada własną wytw'órnię nart
1 zaopatruje w sprzęt lokalne organi­
zacje po cenie kosztów.

p. N.

Wodewil ^<-Obywatelka z Krowodrzy» w wyko­
naniu koła dramatycznego 52 p. p.
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G Ł 0 . 3  D O Ś W I A D C Z E N I A  
O W I E L O B O J U

Możemy już ostatatecznie zestawić 
głosy naszych Czytelników w sprawie 
wieloboju podoficerskiego. Po naszym 
ostatnim apelu znów wpłynęło kilka­
naście odpowiedzi, a obecnie da­
wno już minął termin ich nadsyła­
nia.

Na wstępie pragnęlibyśmy przyto­
czyć w całości odpowiedź kol. plut. 
Michała Kwiatkowskiego z 18 p. a. 1. 
jako zwycięzcy wieloboju o mistrzo­
stwo WP, następnie omówimy ogólne 
uwagi o warunkach treningu i zawo­
dów nadsyłane przez pozostałych ko­
legów, pozostawiając na przyszłość 
zreferowanie projektów reformy wie­
loboju.

Oto co pisze plut. Kwiat­
kowski:

„Według mnie reforma 
wieloboju nie jest rzeczą 
konieczną, można wpro- 
wadzićjedynie pewne zmia­
ny, resztę konkurencji nie 
zmieniając.

Uważam, że strzelanie z 
pistoletów powinno pozo­
stać nadal w tych samych 
warunkach. Gdyby pisto­
let został zastąpiony kb., 
tem samem podoficerowie 
piechoty zyskaliby więcej 
szans niż koledzy z innych 
rodzajów broni. Pistolet 
natomiast jest jednakowo 
dostępny dla wszystkich 
rodzajów broni, a w więk­
szości broni jest dla pod­
oficerów etatowo przewidziany.

Bieg na 2000 m. powinien pozostać 
bez zmian.

Dystans biegu pływackiego może 
pozostać bez zmian, względnie ulec 
skróceniu do 100 m.

Ponieważ, zwłaszcza w garnizonach 
prowincjonalnych trening bokserski 
jest utrudniony pożądana byłaby zmia­
na boksu na dwie kunkurencje: skok 
wzwyż i wdal.“

Wszyscy uczestnicy ankiety zgodnie 
podkreślają trudne warunki w jakich 
pracować musi podoficer-sportow iec 
w wojsku.

Kol. sierż. Bierut z Centr. Wyszk. 
Łączności w Zegrzu (6 miejsce na 
mistrz. W. P.) pisze:

„Dcy oddziałów powinni pójść za­
wodnikom na rękę dając im czas na 
trening, zainteresowaniem zaś postę­
pami czynionemi przez ćwiczących 
dodawać im bodźca do intensywniejszej 
pracy, czego dotychczas zupełnie brak.

Podoficer chcąc trenować musi to

robić w godzinach pozasłużbowych i 
to nieraz w porze zupełnie nieodpo­
wiedniej. W każdym razie los spor­
towca, który chce systematycznie tre­
nować, w wojsku nie jest do poza­
zdroszczenia, szczególnie gdzieś w za­
padłym kącie.“

Kol. wachmistrz Lemieszczuk z 3 p. 
szwol. z Suwałk podkreśla, że dla o- 
siągnięcia lepszych wyników koniecz­
ne jest wprowadzenie do programu 
zajęć podoficera przynajmniej jednej 
godziny tygodniowo na trening do 
każdej konkurencji wieloboju oraz u- 
rządzenie w każdym garnizonie pły­
walni.

Inny kaw alerzysta-kol. wachmistrz

Wręczenie nagrody P . U . W . F . najlepózeniu 
polskiemu lekko-atlecie Kiióocińdkiemu

Marczak z 19 p. uł. z Ostroga nad Mo­
ryniem (8 miejsce na mistrz. W. P.) 
podkreśla specjalnie ciężkie warunki 
treningu w oddziałach kawaleryjskich 
i proponuje urządzanie wieloboju w 
dwuch grupach.

Oto* co pisze w tej sprawie:
„Ze względu na to, że trening w ka- 

walerji pozostawia dużo do życzenia, 
uważam za konieczne podzielenie za­
wodników na dwie grupy: 1-sza gru­
pa piechota i p. a. 1., druga—kawaler- 
ja i d, a. k., ponieważ podoficer w ka- 
walerji i d, a. k. jest w służbie od 
godz. 4.30 do godz. 20.30, z godzinną 
przerwą na obiad. Potrzeba naprawdę 
wyczuć z jakim wysiłkiem woli pod­
oficer kawalerji zabiera się do tre­
ningu. Biorąc pod uwagę te warunki 
podoficer kawalerji już tem samem 
jest usprawiedliwiony i nie można li­
czyć na to, by był tak wytrenowany jak

podoficer piechoty. Jako dowód niech 
posłuży fakt, że na 40 pułków kawa­
lerji byłem jedynym zawodnikiem 
(który doszedł do mistrzostw W. P.), 
a szkoda, bo pomiędzy nami naprawdę 
jest dużo kolegów, którym nie brak 
chęci do uprawiania różnych sportów, 
lecz jedynie z braku odpowiednich 
warunków nie są oni w stanie tego 
uczynić. W końcu nadmieniam, że pod­
oficer kawalerji uprawia w pułku 
stale sport konny, byłbym też za tem, 
abyśmy dla wyrównania szans z pie­
chotą dostali w wieloboju dodatkowo 
jazdę konną.“

W szeregu odpowiedzi podkreślano, 
że zarówno trening powinien zaczynać 

się wcześniej, jak też sa­
me zawody o mistrzostwo 
W. P. powinny być zor­
ganizowane wcześniej.

„Wielobój o mistrzost­
wo W. P.—pisze kol. kapr. 
Chmielarski z 50 pp. (zwy­
cięzca boksu w wadze lek­
kiej) w roku ub. był roz­
poczęty bardzo późno, bo 
we wrześniu było już dość 
zimno. Mojem zdaniem 
wielobój byłby ciekawszy 
i wyniki byłyby o vviele 
lepsze, gdyby był przepro­
wadzony o miesiąc wcze­
śniej.“

To samo stwierdza kil­
ku innych kolegów, z któ­
rych jeden pisze, że: „pod­
czas pływania woda wy­

nosiła 7 stopni, jest to woda w 
której normalnie przebywać człowiek 
nie może bez specjalnego trenin­
gu."

Heasumując trzeba powiedzieć, że 
odczuwa się konieczność jak najpo­
ważniejszego i najsolidniejszego prze­
prowadzenia treningu. Warunki syste­
matycznej pracy sportowej w wojsku 
są bardzo trudne, ale sądzimy, że zaj­
dą niewątpliwie w tym kierunku zmia­
ny na lepsze.

Należy zaznaczyć, że cały tok zawo­
dów należałoby przyspieszyć tak, by 
mistrzostwa W. P. w wieloboju przy­
padły najdalej na połowę sierpnia.

To są wszystkie wnioski niewątpli­
we.

Kwestją natomiast, która napewno 
wywołałaby wielką różnicę zdań, by­
łoby podzielenie uczestników wielo­
boju na dwie g rupy—kawalerji i p ie­
choty, za czera jednak również prze­
mawiają zupełnie poważne względy.



ROZRYWKI UMYSŁOWE
Choć swoi nie wszyscy dokładnie Cię

znają.
Zatem w możliwej pierwszej, trzeciej,

jedźmy
1 ojczyste pejsaże po kolei zwiedźmy. 
A już każdy Polak przecie 
Winien poznać polskie drugie, trzecie, 
Bo ono bogactwem, potęgą i silą.
Cale na zawsze z Tobą się złączyło.

SYNTEZA KRZYŻYKOW A  
uł. st. ogn. Fr. Staszak 

(za rozwiązanie 3 punkty)

Do środkowej figury lak przystawić 
krzyżyki literowe, by powstała pra ­
widłowa krzyżówka.

45. ŁAMIGŁÓWKA  
uł. sierż, Józel Kaczmarek 
(za rozwiązanie 2 punkty)

Poprzestawiać poszczególne tafelki, 
lak, by otrzymać 8 nazwisk pisarzy i 
poetów polskich (4 poziomo i 4 pio­
nowo).

Czas nadsyłania rozwiązań—3 tygodnie. 
Rozwiązania można nadsyłać z kilku 
n-rów w jednej kopercie, byle rozwią­
zanie z każdego n-ru podane było na 
oddzielnej kartce.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 8 „WIARUSA’̂

19. ZADANIE
uł. st. ogn. Franciszek Staszak

1. PALMA. 2. MALWA

20. ZADANIE  
uł. sierż. Józef Kaczmarek

18. KRZYŻÓWKA  
uł. pluł. Stanisław Kolanek

Wyrazy poziome-.
1. LINOLEUM
2. NDANTINO
3. NAREW
4. WIDMO
5. OPOLE 
(). ELIDA
7 IGŁA
8 BUG
9 NIL

10 HRON
11. AS
12. POLAK
13. FA
14. ANNA 
1 V NOC
16. KOC
17. URAL
18. NUREK
19. KOLOR 
20 ROWER
21. REKIN
22. INTUICJA
23. IDEALIZM

Wyrazy pionowe'.
1. LOENGRIN 

24 IRA 
25. LUDWIK 
26 ODA 
27. PROSO 
28 ROK 
29. NOWELA 
30 PIK
31. ODDALONY 
32 LEN 
33. OLA 
34 REN
35. PAGANINI
36. ERA
37 ARKON
38. ULE
39. ZARAZ 
40 OWI
41. KORONA
42 OKA
43. HUMANIZM

21. MAGICZNE SZE ŚC IA N YI I I .  s i e r ż .  K.  M u s i a l i k

KORAN 
OSADA 

1 RADEK 
ADELA 
NAKAZ

WITOS 
ITAKA 

2 TALAR 
OKALA 
SARAJ

KAJAK 
ANODA 

3 JOTES 
ADEPT 
KASTA

RATAK WAWEL DEMON
AGAWA ARAGO EKI PA
TAP I R 5 WAB IK  0 Ml NER
A W IZO  EGIDA OPERA
KAROL LOKAJ NARAZ

ZA ROZW IĄZANIE TYCH ZADAŃ  
UZYSKALI:

11 punktów, p. Bekielewski PTanci- 
szek, sierż. Orlikowski Wiktor, st. sierż. 
Wilusz Wawrzyniec, p. Zarzembłow- 
ski Wincenty, st. sierż. Musialik E .  
p. Staszakowa Helena, st. ogn. Staszak 
P^ranciszek, ogn. Socha Grzegorz, ogn. 
Leopold Socha, sierż. Czarnota Walen­
ty, sierż. Kaczmarek Józef, st. sierż. 
Kosieradzki Jan

10 punktów: plut. Szymko Michał, 
plut. Kolanek St.

9 punktów: sierż. PTankowski A.,kapr 
Ambroży Sawicki, p. Jankowski Jan, 
sierż. Jabłonowski Czesław.

8 punktów: st. ogn. Bielec M., sierż. 
Gliniak August, st. sierż. Rozwadowski 
Karol, plut. Mniszak Jan,

6 punktów: st. sierż. Żórawski M., st. 
sierż Lipowski F.

5 punktów: sierż. Koziorowski E., st. 
sierż. Aleksa Mieczysław.

4 punkty: sierż. Bartkowiak Franci­
szek, sierż. Ki jowski Andrzej, plut. Piir- 
schel Rudolf, p. Naleśniakowa A., p. 
Pluciński Szczepan.

3 punkty: p. Iwanow Mikołaj,.
2 punkty: sierż. Taraszkiewicz Jan.

ZA ROZW IĄZANIE ZAD AŃ Z  N-ru 7 
„WIARUSA^ UZYSKALI:

7 punktów: sierż. Taraszkiewicz Jan. 
2  punkty: st. sierż. Lipowski P".

row yzsze zgłoski wstawić do kołek 
4-ch kolumn tak by utworzyły razem 
26 wyrazów poziomych. Znaczenia nie­
których wyrazów podane są obok 
kolumn. Do pierwszego w każdej z 
kolumn wyrazu należy dodać jedną 
literę i utworzyć z tego drugi wyraz, 
do wyrazu drugiego dodać znowu jed ­
ną literę i z tego utworzyć trzeci wy­
raz i t. d. (np a, ar, rak...).

42. ZADANIE
z ks. inż. Jeleńskiego „Lilawali" 

nadesłał st. sierż. Mieczysław Aleksa 
(za rozwiązanie 3 punkty)

Szedł drogą żebrak i narzekał na 
swój ciężki los, przyczem wyraził się, 
że żebrakowi nawet i djabeł nie chce 
pomóc. Na te słowa stanął prz}  ̂ żebra­
ku djabeł i rzece: „Nie pleć głupstw, 
stary człeku, djabeł zawsze skory do 
pomocy; patrz, widzisz ten most na 
rzece? A zatem, ile razy przejdziesz 
ten most, tyle razy pieniądze twoje 
podwoją się, ale za to, że cię zrobię 
miljonerem, musisz i mnie coć dać. 
Ile więc razy przejdziesz most tyle ra ­
zy zapłacisz mi rogatkowego 24groszy“.

Żebrak chętnie się zgodził i prze­
szedł most. Pieniądze jego istotnie po­
dwoiły się. Rzucił więc djabłu 24 gr. 
i przeszedł most po raz drugi. P ienią­
dze znowu podwoiły się, znów więc 
odliczył djabłu 24 grosze i przeszedł 
most po raz trzeci. I tym razem stw ier­
dził, że pieniądze mu się podwoiły, 
tylko, że tego wszystkiego było — 24 
grosze, które „djabli wzięli". He pie­
niędzy miał żebrak przed zawarciem 
tej „korzystnej" umowy z djablem?

45. SZARADA  
uł. sierż. August Gliniak 
(za rozwiązanie 1 punkt)

Ojczyzno nasza droga, o święty kraju
n asz !

Ileż-to Ty uroku i piękna w sobie masz. 
Obcy Cię słusznie podziwiają,

i i .  ŁAMIGŁÓWKA  
ul. st. sierż. Mieczysław Aleksa 

(za rozwiązanie 3 punkty)



KSIĄŻKI CIEKAWE I POŻYTECZNE I N F O R M A T O R
„Podchorąźak“ — Dwutygodnik szkół 

podchorążych rezerwy. Śrem, baon pod- 
chor. rez. piech. Nr. 7. Cena egzem­
plarza 50 gr.

Więcej zapowiadać Wam nie chce­
my, bo sami się przekonacie najlepiej, 
o czem i jak pisać będz iem y*-pow ia­
da w swem niejako słowie wslępnem 
redakcja tego miłego dwutygodnika, 
będącego dodatnim objawem młodej 
inicjatywy oraz wiary w to, że dobrze 
prowadzone pismo, mogące się oprzeć 
na licznej warstwie świadomych w ar­
tości własnej prasy czytelników, zaw­
sze może liczyć na uznanie i... egzy­
stencję.

Już chociażby pobieżny przegląd pi­
sma daje pojęcie o szerokiej skali za­
interesowań redakcji i czytelników. 
Omówienie stosunku do wojska, cie­
kawie potraktowany artykuł o czoł­
gach, artykuły dyskusyjne o ideowo- 
ści młodego pokolenia w których auto­
rzy gorąco zwalczają wyrażony w po­
przednich numerach pogląd, że więk­
szość młodzieży cechuje lekkość poj­
mowania życia i płytkość duchowa. 
Nie należy sądzić młodzieży z zacho­
wania się i rozmów na sali balowej, 
poza nią istnieje praca dnia powszed­
niego, praca prowadzona przez wszyst­
kich pod hasłem—dohra Ojczyzny.

Ciekawe i w pierwszym rzędzie czy­
telników interesujące są korespon­
dencje z życia poszczególnych szkół, 
ciekawa nowelka Wacława Wernica 
p. t. „H 404“. Całość utrzymana na 
dość wysokim poziomie i w niektó­
rych wypadkach dobrze zapowiada 
przyszłość autorów na polu dzienni­
karstwa.

Egon Erwin Kisch — Targ świata. 
Przekład z niem. K. Crodzkiego. W ar­
szawa, Wydawnictwo Współczesne.

Już najwyższy czas uprzytomnić 
sobie, że niema na świecie miejsc, 
gdzieby piasek złoty leżał na drogach, 
jak żwir na ścieżkach naszych ogro­
dów, gdziehy — że, użyję przysłowia— 
pieczone gołąbki same wpadały do 
gąbki... Bezsprzecznie w kraju jest 
ciężko, dla niektórych może nawet h. 
ciężko, ale nie wolno ani na chwilę

zapominać, że panujący obecnie kry- 
zys ma światowe rozmiary i gdziein­
dziej — jak w Niemczech, Anglji lub 
Stanach, natężenie jego jest dzie­
sięciokrotnie większe, aniżeli u nas. 
Po pr^iyklady nie trzeba daleko się­
gać: ze Stanów Zjedn. wyjeżdża o- 
becnie większa ilość osób, aniżeli lam 
emigruje, a liczba ich wzrosłaby je­
szcze, gdyhy ...mieli za co wracać.

To też E. E. Kisch niemałą usługę 
oddał napisaniem swej książki, w 
której gruntownie odziera Stany Zjed­
noczone z tego nimhu krainy złota i 
dobrobytu, który przyczynił się, że 
Stany są uważane za ziemię obiecaną 
wszystkich, komu jest źle na ojczy­
stych śmieciach. Nie on jeden zresz­
tą — wyprzedził go również Niemiec 
Goldschmidl w swej książce „Trzeci 
podbój Ameryki".

Z szeregu rozdziałów, na które roz­
pada się książka, wymienić należy 
najbardziej charakterystyczne: Nocny 
sąd; Handel ludźmi w Hollywood; O 
robotnikach konfekcyjnych (warto go 
polecić mieszkańcom Brzezin w woj. 
łódzkiem); Katowski obiad, podany 
przez mister Steina; A pocztyljon na 
trąbce gra. Cuda techniki, miasta cu ­
dów, Chicago; Praca z Charlie Chap­
linem. U Forda w Detroit, rozdział, 
który mam nadzieję, skończy legendę
0 idealnych warunkach pracy, opła­
canej „minimum" ośmioma dolarami 
dziennie); 1 to się nazywa piłką noż­
ną; wreszcie kwiat stosunków amery­
kańskich: Czternaście rzeczy w Sing 
Sing (osławione więzienie)...

Już ten wykaz tytułów da czytelni­
kowi pojęcie o skali zainteresowań 
Kischa. Z każdego niemal jego zda­
nia wygląda twarz głęboko czującego, 
czułego na niedolę bliźniego, człowie­
ka i przedewszyslkiem człowieka, dla 
którego obojętną jest narodowość i 
wyznanie krzywdzonych i wyzyski­
wanych ludzi,

1 aczkolwiek książka ma wszelkie 
znamiona dziennikarskiego reportażu, 
czyta się ją z niesłabnącem napięciem
1 wdzięcznością, że oto docieramy do 
sedna prawdy, do której \vszak powin­
niśmy nieustannie dążyć.

K. .1.

UWAGA: Przy wszystkich odpowie-
ziach w sprawach wysługi emerytalnej, 

podajemy procent uposażenia, jako przy­
bliżoną emeryturę. Procent ten należy obli­
czyć od uposażenia czynnego, posiadanego 
obecnie stopnia bez dodatku służbowego 
i dodatku ekonomicznego na dzieci.

192. „Zainteresoicany'" K. K. Berezno i 
żand. Gur. Dederkaly - -Za strajk szkolny — 
nie. Powstanie tak. Prośba wpłynęła, 
jednak z powodu nawału pracy nie 7 ,o -  
stała jeszcze rozpatrzona. Musi pan 
jeszcze zaczekać. W tych sprawach 
nikt nie może interwenjować.

193. ,.,Zaintcresoivany''' z Kamionki Str — 
Niech pan złoży prośbę do M. S. Wojsk., 
Wydział Osad Żołnierskich. Będzie ona 
rozpatrzona indywidualnie i wyniku 
zgóry przesądzić nie możemy. Ustalona 
przez sejm ustawa nie została jeszcze 
ogłoszona.

194. Plut.znw Jędrzejewski Piotr-\) Przy­
sługuje panu prawo do kwatery stałej. 
Za dostarczone mieszkanie pobiera skarb 
państwa czynsz, którego wysokość o- 
kreśla komisja czynszowa, powołana 
przez komendanta garnizonu. Pozostałe 
opłaty ponosi gmina w ‘/j części, oraz 
fundusz kwaterunku wojskowego w 
części. Odwołanie od wymiaru czynszu 
należy wnieść do komendanta garnizonu 
za pośrednictwem komendanta rejonu 
kwaterunkowego,— 2) Dodatek kresowy 
nie przysługuje w tym garnizonie. Tyl­
ko w Białej województwa krakowskiego.

195 Sierż. Maciejewski Jan, Chełmno — 
Około 16 lat na dzień 1 kwietnia r. b., za 
co pszysługiwałoby 52 procent uposa­
żenia czynnego posiadanego stopnia. 
Szczegółowe informacje podamy po o- 
głoszeniu te j noweli w Dzienniku Ustaw. 
Odznaka ta nie została zatwierdzona 
żadnym rozkazem M. S. Wojsk, jako 
odznaka wojskowa i temsaniem na mun­
durze nie wolno jej nosić.

ELEKTROWNIA BIELSKO-BIAŁA,  SP. AKC.
P O L E C A  Z E  S K Ł A D U :

WSZELKIE MATERJAŁY ELEKTROTECHNICZNE, APARATY DO GOSPODARSTWA 
DOMOWEGO I RADIOAPARATY. SPRZEDAŻ NA DOGODNYCH WARUNKACH 
W SKLEPIE ELEKTROWNI W BIELSKU PRZY ULICY BATOREGO Nr. 13a.
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